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Z uroczystości 
uruchomiania

piaTWAzaj polskiej 
kopalni siarki

W uroczystościach uruchomienia 
Kombinatu Siarkowego w Tarno­
brzegu udział wzięli przedstawi­
ciele trzech współpracujących 
przy budowie kombinatu krajów: 
Polski, CSRS i ZSRR. Na zdję­
ciu: goście zwiedzają kombinat 
siarkowy (od lewej, na pierw­
szym pianie): wicepremier CSRS 
Ludmiła lankovcova, I Sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomułka i 
dyrektor kombinatu inż. Tadeusz 

Rachniowski.

Pogromy w Kongo
Siepacze wałcze; ogniem i mieczem

— żołnierze w roSś... obserwatorów

Na dachu hotelu, w którym mieści się dowództwo 
ONZ w Leopoldviile, umieszczono żołnierzy tunezyj­
skich z karabinami maszynowymi gotowymi do strzału. 
Lufy skierowane są na ulice, na których — jak infor­
muje korespondent agencji UPI — od 3 dni demon­
strują mieszkańcy stolicy przeciwko aresztowaniu pre­
miera Lumumby.
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Wiceprezydent Brazylii 
przybył do Moskwy

5 bm. na zaproszenie wice­
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. Or 
ganowa do Moskwy przybył 
wiceprezydent Brazylii — Joao 
Goulart. (PAP)

JZorespondent UPI zaznacza: 
„wojska tunezyjskie ONZ 

jednak nie interweniują”. Tę 
rolę ONZ powierzyła bowiem 
pułkownikowi Mobutu i jego 
żołdakom. Napadli oni w po­
niedziałek na demonstrację bi- 
jąc i masakrując jej uczestni­
ków.

Ten opis nowej masakry lud 
ności Leopoldville przez sie­
paczy Mobutu, chronionych 
przez karabiny maszynowe 
„nie interweniujących” żołnie­
rzy ONZ, charakteryzuje w la­
pidarnym skrócie rolę, jaką

Pracowite dni Sejmu
W Sejmie trwają intensywne prace w komisjach. 

Komisja planu gospodarczego, budżetu i finansów, de­
batująca pod przewodnictwem pcs. O. Langego rozpa­
trzyła projekt budżetu na 1961 r. w części dotyczącej 
Najwyższej Izby Kontroli.

W imię praw człowieka
Zakończenie sesji Rady ŚDFK - Przedstawicielki 60 krajów 

domagajq się powszechnego rozbrojenia

Po całotygodniowych obradach 5 bm. zakończyła sfę 
w Warszawie jubileuszowa sesja Rady Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet, odbywająca się w XV 
rocznicę utworzenia ŚDFK. W sesji uczestniczyło po­
nad 200 delegatek reprezentujących organizacje kobie­
ce z blisko 60 krajów św’iata.

W ostatnim dniu sesji pod- 
’’ jęto szereg ważnych 

uchwał, które wytyczają dalszą 
działalność międzynarodowego 
ruchu kobiecego. Podjęto więc 
szereg rezolucji o sytuacji w 
różnych krajach świata, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
sytuacji kobiet i dzieci. Rezo­
lucje te dotyczą m. in. Korei 
Południowej, Wietnamu, Algie 
Hi, Kenii. Kamerunu, Konga. 
Zebrane na sesji delegatki do­
magają się w nich przyznania 
ich siostrom zamieszkującym 
wiele krajów Afryki i Azji peł

Delegatki ŚDR
w Poznani

Dziś, w godzinach rannych, 
Przybyła do Poznania delega­
cja Rady Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet. 
W skład delegacji wchodzą 
przedstawicielki: Iraku, Ko­
lumbii, Korei, Węgier i Zwią­
zku Radzieckiego, uczestniczki 
sesji Ra.dy ŚDFK w Warsza­
wie.

Po śniadaniu w hotelu „Ba­
zar” członkinie delegacji uda- 
7 się na objazd miasta, połą­
czony ze zwiedzaniem Stare­
go Rynku, nowych osiedli 
ipieszkaniowych oraz zakla- 

„Goplana”. Wieczorem 
toście udadzą się na przedsta- 

enie do Opery.
Środa, drugi dzień pobytu de- 

egatek &DFK vz naszym mieście, 
Poświęcona będzie zwiedzaniu 

z nowych szkół i spotka- 
n‘u z nauczycielstwem. Delegat- 
J z'viedzą także Klinikę Akade- 
7'i Medycznej przy Al. Przyby- 

’ -Wskiego. Punktualnie o gcdz.
rozpocznie się w auli UAM 

utkanie delegatek ŚDFK z mie- 
Miccmt Poznania. Program 
-Widuje przemówienia gości, 
^crenie upominków oraz boga- 
część artystyczną w wykona- 

’ Chóru Kurczewskiego, zespo- 
<:-edniej Szkoły Baletowej i 
rów Liceum Muzycznego. 

Y^orem tego samego dnia 
s 'pi spotkanie gości z przed- 

^Awicielami władz. Odbędzie się 
ono w Palrniarni. (c)

nych praw społecznych i poli­
tycznych.

Uczestniczki obrad domagają się 
w swych uchwałach likwidacji sy­
stemu kolonialnego. — Utrzymy­
wanie nadal kolonialnego ucisku, 
ingerowanie w suwerenne prawa 
poszczególnych narodów jest nie 
tylko sprzeczne z zasadą praw 
międzynarodowych lecz kryje w 
sobie również groźbę nowych wo­
jen — stwierdza jedna z rezolu­
cji.

Sesja wystosowała szereg de 
pesz do Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ i szefów kilku rzą­
dów, protestując przeciwko 
terrorowi panującemu w nie­
których krajach, przeciwko a- 
resztowaniom i szykanowaniu 
postępowych działaczy politycz 
nych, w tym wielu kobiet, któ 
re biorą aktywny udział w ru­
chu pokoju. W jednej z depesz 
skierowanych do ONZ sesja 
Rady zaprotestowała przeciw­
ko aresztowaniu kongijskie- 
go premiera Lumumby.

Najważniejsze dokumenty u- 
ch walone w czasie obrad se­
sji — to: „Manifest Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet” oraz „Deklaracja w spra 
wie całkowitego rozbrojenia,

Głos uczonych: 
„Precz z wojną!"

W Moskwie odbyła się 5 bm. 
konferencja prasowa z udzia­
łem uczonych — uczestników 
szóstej konferencji PUGWASH.

Na konferencji wystąpił 
laureat nagrody Nobla, prof. 
Cecil Frank Powell, który 
podkreślił, że w dyskusji nad 
problemem kontroli nad roz­
brojeniem oraz kontroli nad 
zachowaniem trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa wśród ucze­
stników konferencji PU­
GWASH panowała całkowita 
jednomyślność.

W imieniu uczonych radziec­
kich głos zabrał wiceprezes 
Akademii Nauk ZSRR prof. A. 
Topczijew, który poinformo­
wał m. in. że na konferencji 
omówiono ponad 50 referatów 
naukowych poświęconych pro­
blemom rozbrojenia. (PAP)

niepodległości! narodowej i po­
kojowego współistnienia mię­
dzy narodami”.

Poza tym na sesji przyjęto wiele 
uchwał omawiających dalszy roz­
wój ruchu kobiet w walce o pra­
wa człowieka, o wolność narodów. 
M. in. SDFK zamierza wysłać do 
szeregu krajów Afryki misję do­
brej woli, w skład której wejdą 
czołowe działaczki międzynarodo­
wego ruchu kobiet. Misja ta na- 
wiąże kontakty z lokalnymi orga­
nizacjami kobiecymi i przyjdzie 
im z pomocą w ich działalności 
politycznej. Szczególnie ważne bę­
dzie wysłanie tego rodzaju misji 
do Konga i Kamerunu (PAP)

•7 akres działania NIK jest 
z roku na rok coraz 

szerszy, a praca tej instytucji 
— coraz bardziej skuteczna. 
W ciągu trzech kwartałów br. 
NIK przeprowadziła 307 kon­
troli tematycznych. W sumie 
przeprowadzono kontrole w 
ponad 6.100 jednostkach, kie­
rując wnioski oraz opracowa­
nia zbiorcze do Sejmu, kie- 
rownictwa rządu oraz odpo­
wiednich ministrów. Projekt 
budżetu NIK na 1961 r. za­
myka się po stronie wydatków 
sumą ponad 72 milionów zło­
tych. Komisja zatwierdziła 
projekt.

Obradująca pod przewodnictwem 
posła F. Wichłacza Komisja Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi wysłu­
chała informacji o realizacji planu 
Ministerstwa Żeglugi w br. oraz 
o projekcie plami i budżetu resor­
tu na 1961 r.

Realizacja zadań w gospodarce 
morskiej przebiegała w br. po­
myślnie. Porty morskie, żegluga 
śródlądowa i rybołówstwo przekro 
czyły plan. W br. wchodzi do eks­
ploatacji 17 nowych jednostek mor 
skich o tonażu prawie 111 tys. 
DWT. W roku przyszłym przybę­
dzie 21 statków o tonażu ok. 131 
tys. DWT. W końcu 1961 r. stan 
floty powinien wynieść 138 jedno­
stek o nośno.^i 753 tys. ton.

W portach morskich przeładunek 
masy towarowej osiągnie w br.

nie notowaną dotychczas wysokość 
ponad 20 min. ton, a więc o 4 min. 
ton więcej niż przewidywał plan.

Na porządku dziennym obrad ko­
misji znalazł się również projekt 
planu i budżetu Centralnego Urzę­
du Gospodarki Wodnej na 19G1 r. 
Nakłady na inwestycje CUGW w 
roku przyszłym wyniosą 466,G min. 
zł. Podstawowe inwestycje — to bu 
dowa zbiorników wodnych, stopni
wodnych, kanałów, regulacja 
i rozbudowa taboru. (PAP)

rzek

Prowokacja faszystów 
we Francji

Jak informuje „Humanite” 
faszyści francuscy dokonali w 
nocy z 4 na 5 bm. nowej pro­
wokacji przeciwko Francu­
skiej Partii Komunistycznej. 
Podpalili oni lokal miejscowej 
organizacji FPK w mieście 
Chatou (departament Seine-et- 
Oise). Pożar udało się szybko 
ugasić. Prowokacja faszystow­
ska wzbudziła oburzenie w 
mieście. Wielu mieszkańców 
podpisało protest wysłany do 
władz i urządziło składkę na 
remont lokalu partyjnego.

PAP
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odgrywa ONZ w Kongo i jej 
stosunek do bandyckiego reżi­
mu Mobutu. Korespondent ju­
gosłowiańskiej „Borby” wska­
zuje na rolę, jaką ONZ ode­
grała w aresztowaniu Lumum­
by, i na jej powiązania z ko­
lonizatorami belgijskimi.

Pisze on: „Nie ulega wątpliwo­
ści, że afera gangsterskiego porwa 
nia premiera Lumumby miała cha 
rakter międzynarodowy. Po pier­
wsze — zamieszani są w nią Bel­
gowie. Lumumbę przerzucono z 
i.sort-Francqui do Leopoldville sa­
molotem belgijskim. Samolotem 
tym kierował oficer belgijski, na­
wigatorem był również Belg. Po 
wtóre — Mobutu posiadał zupełnie 
dokładne informacje o podróży 
Lumumby. Czekał on tylko na od­
powiednią chwilę, aby przygoto-
wać zasadzkę, 
gly pochodzić 
ONZ.

Dramatyczna

Iniormacje te mo- 
z siedziby misji

jest sytuacja w
Kikwit, gdzie żołdacy Mobutu pa­
stwią się nad ludnością za sympa­
tie okazywane premierowi Lumura 
bie. Na lotnisku żołnierze Mobutu 
otworzyli bez ostrzeżenia ogień do 
ludności, która przybyła tam na 
wiadomość o możliwości przybycia 
szefa prowincjonalnego rządu okrę 
gu Leopoldville, Komitetu. Ogó- 
icm według pierwszych danych, 
zginęło dotychczas 13 osób, a 22 
zostały ranne. Bezbronna ludność, 
pozbawiona jakiejkolwiek obrony 
ze strony jednostek szuka schro­
nienia w sąsiednich lasach, gdzie 
organizuje ruch oporu.

Korespondent agencji 
Piesse ocenia pogrom w 
jako „preludium” do tego,

France 
Kikwit 
co mo-

że czekać inne prowincje i miasta 
wierne legalnemu rządowi kongij 
skiemu.

Według doniesień korespondenta 
amerykańskiej agencji UPI, po­
wstańcy Baluba przygotowują się
do decydującego ataku 
wość Kabolo, położoną 
nyin skręga Katangi.

Ostatnie depesze

na miejsco 
w północ-

Agencji

Wielką frekv,'encią cieszy się w Poznaniu wystawa prac mło­
dego fotografika poznańskiego — Mariana Kucharskiego 
w sali PIF przy ulicy Paderewskiego. Tę interesującą wysta­
wę obejrzało już ponad 13 tysięcy widzów. Z uwagi na nie- 
słabnice powodzenie, wystawa przedłużona zostaje do 
15 grudnia zdjęcia przedr’-wte »edną z wystawionych 

prac M. Kucharskiego — .Latawiec'
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Prezydent republiki Indii
Radzendra Prasad mianował

dr

Rama Sza rana Singha ambasado­
rem Indii w Polsce.

Ghana zerwała stosunki dyploma 
tyczne z Belgią i zażądała, aby 
ambasador belgijski w Akrze w 
ciągu 48 godzin opuścił terytorium 
Ghany.

W stoczni im. A. Warskiego w 
Szczecinie odbyło się podniesienie 
bandery na nowym motorowcu to-
warowo-pasażerskim .Salajar"
który został zbudowany na zamó­
wienie Indonezji. „Salajar”, jest 60

Reutera informują, że premier 
Lumumba ponownie został 
ciężko pobity w obozie woj­
skowym w Thysville.

Pułkownik Mobutu zagro­
ził w poniedziałek, że gotów 
jest zablokować dwa główne 
dopływy Nilu, jeżeli Egipt i 
Sudan udzielą jakiejkolwiek 
pomocy „buntownikom”.

*

Rząd radziecki wystąpił z 
propozycją, aby Rada Bezpie­
czeństwa oraz XV sesja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w jak 
najszybszym trybie rozpatrzy­
ła sytuację w Kongo.

W opublikowanym w Mo­
skwie oświadczeniu rząd 
ZSRR domaga się uwolnienia 
premiera republiki Kongo 
Patrice Lumumby, przewodni­
czącego parlamentu i innych 
polityków kongijskich. Rząd 
ZSRR domaga się, aby przy po 
mocy oddziałów wojskowych 
ONZ natychmiast rozbrojone 
zostały bandy Mobutu. Rząd 
radziecki domaga się ponadto 
utworzenia specjalnej komi­
sji złożonej z przedstawicieli 
państw afrykańskich w celu 
zbadania źródeł finansowania 
rebeliantów.

jednostką pełnomorską 
w stoczni szczecińskiej

W poniedziałek rano, 
ponii, Ikeda, wraz ze

zbudowaną

premier Ja 
swym rzą-

dem podał się do dymisji. Dziś 
zbiera się parlament japoński.

*
Nad wioską Lichtenberg, leżącą 

w pobliżu Strasburga, rozbił się 
w poniedziałek kanadyjski samolot 
odrzutowy. Szczątki samolotu spa­
dły na domy wywołując pożar. 
Pilot samolotu i dwaj mieszkańcy 
wioski, w tym jedno dziecko, po­
nieśli śmierć.

Z ostatniej chwili
Ostatnie wiadomości nadane 

przez AFP donoszą, że przewodni­
czący senatu Konga, Joseph Okito, 
zmarł w czasie tortur w obozie 
wojskowym w Thysville. Lumum- 
ba — według AFP — jest tak zma 
sakrowany, że jego twarz wyglą­
da jak jedna krwawa maska. Mi­
nistrowie Lumumby i członkowie 
parlamentu, aresztowani przez mo- 
butowców, zostali podobnie potrak 
towani. Szczególnie niepokojący 
jest fakt, że do Lumumby nikt nie 
został dopuszczony. Nie wiadomo, 
czy jeszcze żyje. (PAP)

Spis, jakiego nie było
We wtorek 6 bm. rozpoczyna się wielki spis powszechny 

ludności, mieszkań, budynków i gospodarstw rolnych.
Wyniki spisu — odpowiednio opracowane i zbilansowane 

— stanowią podstawę naszego planowania gospodarczego. 
Prawidłowa działalność państwa w dziedzinie rozwoju np. 
usług socjalnych i kult oralnych nie jest możliwa bez po­
siadania aktualnych, Miarogodnych danych z zakresu de­
mografii, ekonomii, struktury społecznej itp. (FAP)
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Słuchajcie Jankesi!
Ameryka Łacińska ostrzega

Współpraca naukowa i handlowa
we umowy Polski z Rumunią i Jugosławią

V akład przygotowanej do 
1 druku, rewelacyjnej 

na stosunki amerykańskie 
książki C. Wrighta Millsa, 
profesora socjologii na uni­
wersytecie Columbia w No­
wym Jorku pt. „Słuchajcie, 
Jankesi!” wyniesie 180 tys. 
egzemplarzy. Z książki tej 
publiczność . amerykańska 
dowiedzieć się ma, jak spo 
łeczeństwo krajów Amery­
ki Łacińskiej spogląda na 
Amerykanów z USA.

Oto kilka fragmentów z 
książki Millsa wg relacji 
„L'£xpress”.

Słowo „jankes” stało się 
w Ameryce Łacińskiej sy­
nonimem kolonializmu. Ńa 
swoją obronę Amerykanie 
zwykli powoływać się na 
antykolonialne tradycje 
swego kraju i odżegnywać 
się od odpowiedzialności za 
to, co czyni Standard Oil 
czy United Fruit Company.

„Nieszczęśni! — odpowia­
da Mills. — Czyżbyście 
byli aż tak naiwni, by nie 
dostrzegać, że nawet dzie­
ci kubańskie wiedzą dzisiaj 
— a cała Ameryka Łaciń­
ska powtarza wraz z nimi 
— iż „za amerykańskim 
dolarem jest amerykański 
sztandar”? Czy możecie za­
przeczyć, że z chwilą zagro 
żenią jednej z waszych 
wielkich spółek rząd wasz 
puszcza w ruch cały me­
chanizm nacisku gospodar­
czego*), dlaczego mówi się 
w całej Ameryce Łaciń­
skiej: „Jesteśmy wynędznia 
li i wygłodzeni, ponieważ 
jesteśmy . zbyt daleko od 
Boga i zbyt blisko USJk”.

większości krajów 
Ameryki Łacińskiej, 

mówi Mills, rządzą dzisiaj 
kapitały amerykańskie, 
sprzymierzone z najbardziej 
zacofanymi kolami kapita­
łu rodzimego.

W Peru trzy czwarte lud 
ności nie rozwinęło jeszcze 
form gospodarki pieniężnej. 
Miasta górnicze znajdują 
się w tak przeraźliwym 
stanie, że trudno sobie wy­
obrazić jak może je za­
mieszkiwać ludzka istota.

W Wenezueli przemysł 
naftowy zdolny jest zatrud­
nić tylko 3 proc, lokalnej 
siły roboczej, ziemia znaj­
duje się w rękach nielicz-, 
nych uprzywilejowanych. 
Kapitał amerykański odgry­
wa decydującą rolę w eks­
ploatacji ropy naftowej

(blisko 70 proc, wydobycia 
przypada na koncerny ame 
rykańskie — przyp. red.).

W Gwatemali siły woj­
skowe. uzbrojone i wspoma 
gane przez USA, obaliły w 
1954 r. rząd Arbenza, po­
nieważ zamierzał przepro­
wadzić reformę rolną (czyli 
upaństwowić United Fruit 
Co — przyp. red.).

„Interesuje mnie ogólny 
aspekt tej sprawy — mówi 
Mills. — Mieszkaniec Ame­
ryki Łacińskiej wkracza na 
arenę historii. Pragnie ra­
dykalnych zmian i obale­
nia dotychczasowego sy­
stemu. Stany Zjednoczone 
otrzymały już niejedno 
ostrzeżenie i byłoby z ich 
strony szaleństwem igno­
rowanie faktu przebudze­
nia się tego kontynentu...”

„Nasze kraje nie są na 
sprzedaż — myśli Kubań- 
czyk według Millsa. —... 
Chcemy mieć lakie kapita­
ły i takich techników, któ­
rzy znajdowaliby się pod 
naszą kontrolą, nie pod 
waszą. Chcemy niepodległo 
ści. Kupiliście za wasze do­
lary kilku generałów i ob­
szarników-. Zabieracie ich 
ze sobą i wynoście się. Oto 
obecna doktryna Ameryki 
Południowej...” (jr)

Aa/omalf - ęiąant
Największy automat na wyroby 
garmażeryjne zosta? uruchomio­
ny w Sztokholmie. Ma on 30 m 
długości i 1515 przegródek na 

różne artykuły spożywcze.

X bm. w Warszawie zawarto wieloletnią umowę 
~ o wymianie towarów między Jugosławią a Pol­

ską. Określa ona wielkość dostaw podstawowych to­
warów w latach 1961—65 i zakłada, że wzajemne obro­
ty w ciągu tych 5 lat wyniosą ok. 320 min. dolarów 
(1 mld. 280 min. zł dew.).

Jugosławia dostarczać bę­
dzie do Polski maszyny 

i urządzenia, w tym silniki i 
inne wyposażenie okrętowe, 
koncentraty cynku, ołów, 
magnezyt, różne chemikalia, 
celulozę papierniczą, okleiny 
włókna sztuczne, wyroby prze

W ptosesig ulTasów 
| zabrakła pięciu 

głównych oskarżonych
W poniedziałek miała się roz 

począć druga faza procesu ul- 
trasów francuskich odpowie­
dzialnych za krwawy pucz sty 
czniowy w Algierii. Jednakże 
rozprawa poniedziałkowa od­
roczona została na środę, po­
nieważ 5 głównych oskarżo­
nych nie stawiło się. Oskarże­
ni ci zostali niedawno wy pusz 
czeni na wolną stopę przez 
sąd paryski. Wśród nich znaj­
dują się sztandarowi faszyści 
i przywódcy puczu jak Pierre 
Lagaillarde, Jean-Maurice De- 
marąuet, Jean-Jacques Susini 
i Marcel Ronda. Są oni obec­
nie w Hiszpanii frankistow- 
skiej.

Sąd — jak pisze AFP — okazał 
clę niezwykle łagodny wobec oskar 
Żonych: nie skorzystał ze swego 
prawa, które w wypadku niesta­
wienia się oskarżonego na rozpra­
wę nakazuje aresztowanie go. ale 
z miejsca zarządził odroczenie roz­
prawy na 48 godzin. Decyzja ta — 
stwierdza AFP — wywołała zdu- 
mienie, (PAP)

Fot. — CAF

mysłu kablowego, skóry i wy­
roby skórzane, artykuły rolno- 
spożywcze i inne towary. Pol­
ska natomiast będzie eksporto­
wać do Jugosławii maszyny, 
urządzenia i kompletne obiek­
ty przemysłowe, wyroby wal­
cowane, koks, różne chemi­
kalia, wyroby przemysłu me­
talowego, elektrotechnicznego 
i papierniczego, przemysłowe 
towary konsumpcyjne itp.

Podpisana obecnie umowa jest 
pierwszym 5-letnim porozumie­
niem w polsko-jugosłowiańskich 
stosunkach handlowych. Oznacza 
ona dalsze zacieśnienie współpracy 
gospodarczej i otwiera nowy etap 
w rozwoju wzajemnej wymiany 
handlowej, opąrtej na zasadzie obu 
stronnych korzyści.

Nasz eksport do Jugosławii 
obejmie, również dobra inwe­
stycyjne. Będą one przezna­
czone dla przemysłu hutnicze­
go, chemicznego, budowlane­
go f innych gałęzi gospodarki 
Jugosławii.
IV wyniku rozmów przepro­

wadzonych między de­
legacją Polskiej Akademii 
Nauk i Rumuńskiej Akademii 
Nauk 5 bm. w Bukareszcie 
podpisana została umowa o 
współpracy w okresie najbliż­
szych 5 lat oraz plan pracy na 
rok 1961. Umowa przewiduje 
zacieśnienie współpracy w sze­
regu gałęzi nauki oraz wzrost 
wymiany naukowców o blisko 
50 proc, w stosunku do do­
tychczasowej. Plan pracy prze­
widuje bliższą współpracę w 
dziedzinie nauk ścisłych w 
ogóle, a zwłaszcza matema­
tycznych, oraz nauk technicz­
nych. W dziedzinie nauk geolo 
gicznych kontynuowana będzie

współpraca dotycząca geologii 
Karpat.

Iakże w Rumunii przeby­
wała z f-tygodniową wi­

zytą delegacja Związku Lite­
ratów Polskich. Przeprowa­
dziła ona rozmowy z przed­
stawicielami związku litera­
tów rumuńskich na temat za­
warcia między obu związkami 
umowv o ściślejszej współpra­
cy. (PAP)

Mongolia wita 
wysłanników Kuby

Na zaproszenie rządu Mon­
golskiej Republiki Ludowej 
przybyła w poniedziałek do 
Ulan Bator delegacja rządowa 
republiki Kuby z wicemini­
strem spraw zagranicznych 
Ilectorem Rodriguezcm Lom- 
partem na czele. Na lotnisku 
delegację serdecznie witali 
członkowie rządu MRL. przed­
stawiciele korpusu dyploma­
tycznego oraz ludności.

PAP

Obradowali działacza wiejscy 
Towarzystwa Szkół Świeckich

4 bm odbyła się w Poznaniu narada działaczy 
wiejskich Towarzystwa Szkół Świeckich naszego wo­
jewództwa, w której wzięli udział chłopi, nauczyciele 
i członkowie Związku Młodzieży Wiejskiej — aktyw­
nie pracujący dla rozszerzenia zasięgu idei zeświec­
czenia Taktycznego naszych szkół. Referaty wygłosili: 
sekrctari ZW TSS — Albin W&genke oraz dyrektor 
Wojewódzkiego Domu Kultury — Dzierżymir Jan­
kowski.

Celem naszej pracy jest 
powiedziai Albin Wegen-

Co roku tradycje choinkowe po­
wodują lawinę zamówień na kil­
kunastoletnie świerki i jodły. 
Aby zapobiec temu marnotraw­
stwu, Zarząd Główny Ligi Ochro­
ny Przyrody zwrócił się do Zwiaz 
ków Zawodowych o podjęcie kam­
panii oszczędnościowej i zaniecha­
nie dekoracji świetlic zakładowych 
drzewkami świerku i jodły. Udzie­
lając tej akcji pełnego poparcia, 
CRZZ zaapelowała do poszczegól­
nych związków zawodowych, aby 
zastępowały drzewka choinkami 
sztucznymi lub tzw. stroiszami — 
gałężmi, pochodzącymi z wyrębów 
planowych. (PAP)

ke — by świadomość społecz­
na szerokich mas, a nie tylko 
przodujących jednostek, nadą­
żała za nieuchronnie i nieu­
stannie zachodzącymi prze­
mianami natuiy społecznej i 
ekonomicznej w naszym kraju. 
Jesteśmy ideowymi zwolenni­
kami szeroko rozumianej tole­
rancji w zakresie sumienia i 
wyznania. Nie interesuje nas 
ludzka wiara czy niewiara — 
to powinny być osobiste spra­
wy każdego człowieka. Nato­
miast interesuje nas wszystko 
co związane jest ze społeczną 
postawą i świadomością czło­
wieka.

Stad płynie nasz negatywny 
stosunek do wychodzenia kleru, 
w jego działalność! publicznej, 
poza bramy świątyń i ramy obrzę 
dów religijnych. Dotyczy to w| 
szczególccści szkoły. Miejsce du­
chownego według naszego prze­
konania jest w kościele. W szko­
le jest miejsce dla nauczyciela, 
opierającego s wychowanie na­
wiedzy i racjonalnym poznaniu 
świata. Szkoła powinna uczyć i 
wychowywać w duchu rozumnej 
tolerancji i postępu nie zaś bez 
dusznej wyłączności lub co 
najmniej supremacji takiej czy 
innej religii.

Po referatach wywiązała się ży­
wą dyskusja zmierzająca do wy­
szukania jeszcze lepszych form 
pracy Towarzystwa na wsi. Było 
nad czym dyskutować, gdyż w 
naszym województwie coraz wię­
cej kół TSS powstaje w środo­
wisku wiejskim. O Ue np. w 
ubiegłym roku oyło <ch tylko 12, 
w bieżącym notujemy 64. a już. 
kilka środowisk wyraziło chęć 
założenia nowych szkół na swoim 
terenie.

W wyniku dyskusji uchwalono 
szereg wniosków, które Zarząd 
Wojewódzki będzie realizował 
w dalszej pracy Towarzystwa.

(az)

2 5 m'n. zł strat

Płacono za... sen 
i libacje

Prokuratura Wojewódzka W 
Poznaniu zakończyła śledztwo 
w sprawie nadużyć, popełnio­
nych w Obornickim Przedsię­
biorstwie Przemysłu Tereno­
wego (OPPD. Co ustalono?

W 1959 r. OPPT podjęło się wy­
konywania ekspozycji na Tarąi 
..Wiosna — 59”. W związku z tym 
powołano specjalny oddział, na 
którego czele stanął inż. Janusz 
Król. Śledztwo wykazało, że 
Król bezzasadnie przyjmował do­
datkowe zleceń.a od wystawców 
nie biprąc pod uwagę faktu, że 
żdolńóśth produkcyjne oddziału śą 
a1ośó~ ograrticzene, W rezultacie 
zlecał on z ko^i rozpoczęte już 
prace prywatnym firmom, które 
wystawiały rachunki za... całośc 
robót. Działalność Oddziału OPPT, 
poza bałaganem panującym w 
niepełnej źrebią dokumentacji, 
charakteryzowało przekroczenie 
funduszu płac. Wysokie wynagro­
dzenia dla pracowników pionu 
inżynieryjno-technicznego były1 
wynikiem przyjmowania ich na 
etat pracowników fizycznych z 20 
proc, dodatkiem dla ... bryga­
dzistów. Poza tym masowo dopi­
sywano godziny nadliczbowe. 
Z kart pracy wynika, że nieraz 
pracowano po 20 godzin na dobę.

Część pracowników pozostawała 
na Targach po godzinach pracy. 
Rano zastawano ich śpiących na
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— Goni tamtego.
— Jasiek, wracaj!
Usłyszałem z ciemności:
— Buty, panie kapitanie!
Teraz dopiero zacząłem coś rozróż­

niać. Zobaczyłem Niemca na plocie, 
chwilę zafalował i zaraz znikł, i po 
chwili do płotu dopadł Jasiek. Wspiął 
się — i nagle zastukał automat, Jaś 
zatrzepotał rękami i zawisł na płocie. 
Stałem jak wryty. Trzymałem auto­
mat w ręku i nie strzelałem. Widzia­
łem cień Niemca jak wspinał się po 
piaszczystej ścieżce, najpierw zoba­
czyłem cień hełmu, potem pochylone 
plecy, a potem usłyszałem wystrzał 
z karabinu-, Niemiec sunął dalej na 
czworakach, potem drugi raz huknęło 
i tym razem cień na ścieżce rozpła­
szczył się.

Anklewicz przewiesił karabin przez 
ramię.

— Niewiele brakowało mu już do 
laśu — powiedział.

Zdjęliśmy Jasia z płotu. Twarz 
miał czystą i jakby zdziwioną. Poło­
żyliśmy go na ziemi.

— Jasiu — odezwałem się. — No, 
Jasiu.

Nie było odpowiedzi, tylko wciąż 
ta zdziwiona, niemądrą mina.

— Chodźmy do Niemca — powie­
dział Anklewicz.

Znalazł mierzeje i otworzył je na 
Oścież. r
' Niemiec żył jeszcze, ale był nie­

przytomny. Anklewicz wyjął mu z rąk 
automat. Przez chwilę słuchaliśmy 
nieludzkiego jęku nieprzyjaciela.

— No co? — spytał niecierpliwie 
Anklewicz.

Nacelowałem automat i strzeliłem 
rannemu w głowę. Niemiec zeszty­
wniał. Było cicho, las też milczał. 
Obejrzałem swoją broń, „To jedyny 
strzał, który dziś oddałem” — pomy­
ślałem sobie. — „Dobiłem nim kona­
jącego”. Usłyszałem:

— Proszę, panie kapitanie.
— Co?
— Buty.
Anklewicz trzymał w ręku buty 

Niemca.
— Pewnie zakrwawione — powie­

działem.
— Nie, czyste.
Skierowałem się w stronę okólnika. 

Utykałem trochę, bo przedtem, bie­
gnąc za Jasiem, skręciłem nogę w 
kostce. Rzuciłem za siebie;

— Za małe. /
Jeńcy • wykopali dół dla swoich 

trzech trupów, my wykopaliśmy dół 
dla Jasia. Położyliśmy go w pełnym 
umundurowaniu. Stanąłem nad 
otwartym grobem.

— Jasiu — powiedzial/m na głos. 
— Głuptasie.

Anklewicz podał mi buty zdjęte z 
Niemca(. Rzuciłem je do otwartego 
grobu.

Po^m zasypaliśmy mogiłę. Szumj- 
bór napisał na deseczce, kto tu leży, 
a Anklewicz wystrzelił w górę umó­
wiona serie z Docisków fosforyzują­
cych. żeby Klukwa wiedział, że o=ią- 
enęliśmy zwycięstwo i że^y przygnał 
do ma na noc swoi? stado,

Krów w staini bvło czternaście i 
jutro je wszystkie razem oonędzimy 
do kwatermistrzostwa dywizji.

12.

— Jasiu! — zawołałem. Nie mo­
głem sobie przypomnieć, czego chcę. 
Usiadłem w fotelu. Nabrałem trochę 
więcej pewności siebie, fotel był 
czymś znajomym i przyjaznym. Po­
czułem ból w mięśniach ud. to od 
wczorajszego biegania i przełażenia 
przez płot.

— Ściągnij mi buty — powiedzia­
łem.

Przymknąłem oczy. Słyszałem sa­
panie Anklewicza, który zdejmował 
mi buty. Tamte, niemieckie, były na 
pewno za małe. Chciałem o tym przy­
pomnieć Anklewiczowi, ale jakoś mi 
nie wyszło.

— W kufrze są jego rzeczy — po­
wiedziałem, ■— Iw szafie. 1 jeszcze 
może gdzieś. Zapakujcie wszystko i 
odeślemy matce.

Było mnóstwo do załatwienia. Na­
leżało w każdej chwili oczekiwać ra­
portu w sprawie Anklewicza. Możli­
we. że odezwie się sam major Lipiec, 
Szumibór pojechał do niego złożyć 
meldunek o naszej wyprawie. Kluk- 
wy pozbyłem się na rzecz kwatermi­
strzostwa. Powinienem połączye się 
z Oką, dowiedzieć się jak poszła 
wczoraj wojaczka Czapranowi. Ale 
przede wszystkim należy dzwonić do 
Wandv. Mogło jej się coś stać. Chyba 
nic sie nie stało, ale i tak należy 
dzwonić.

Uderzyło mnie, że odczuwam to ja­
ko rodzaj obowiązku. „Nic jestem już 
wolny” — pomyślałem z niechęcią. 
Spędziłem z nia jedną noc. wymieni­
liśmy ncc^hinki. nies7czotv i emocje 
— i straciłem wolność. Nie zadzwo­
nię. .Aloszę cjo koniecznie z tobą zo­
baczyć” — usłv«ze „OglA^złam two­
jego Rrnegeła i wciąż myślałam o to­
bie”. Nie zadzwonię.

— Co z tym zrobić? — spytał An­
klewicz. — Zapas na dziesięć lat.

W ręku trzymał duże pudło prezer­
watyw.

„Smarkacz” — pomyślałem. Wcześ­
nie zaczynał! Ale i wcześnie skończył. 
Noc przed śmiercią spędził prawdo­
podobnie u tej tęgawej, przekwitłej 
Niemki. Czy powiadomić ją o śmierci 
kochanka? Po co? Co jej powiem? 
Fraulein, rzeźączka, która mu pani 
przekazała, nigdy się nie rozwinie.

— Smarkacz — powiedziałem na 
glos. — Wyrzuć to do diabła!

Anklewicz zrobił z rzeczy Jasia 
zgrabną paczuszkę. Wypisałem na 
niej adres jego matki. Anklewicz udał 
się z paczką na pocztę połową.

Nie zadzwonię. Pocałunki, uściski, 
rozmowy, które znalem na pamięć, 
które powielałem tyle razy, niezbędne 
kłamstwa i konieczne subtelności. Już 
ponad dwa lata, jak jestem od tego 
wolny. Jak moje kłamstewka nikomu 
nie są potrzebne. „Kochasz mnie?” 
„Ty wiesz”. „A jak?” „Wiesz dobrze’). 
Kochałem ją — zawsze kochałem w 
jakiś sposób tę. która właśnie leżała 
obok mnie — tylko nigdy nie chciało 
mi się o tym mówić. Czasami chcia­
łem mówić, nawet bardzo chciałem, 
słowa mnie rozsadzały, mówiłem i 
mówiłem, a wtedy ona nie wierzyła, 
mówiła: „Tadziu, pleciesz banały”.

Pokręciłem korbką telefonu.
— Dajcie mi Mewę — powiedzia­

łem.
Usłyszałem własny głos — usłysza­

łem „Mewę” — tak powiedziałem.
— Mewa, słucham.
To był jej głos. Zrobiło mi się go­

rąco. Mruknąłem:
— Przepraszam. Pomyłka. 
Pokręciłem znów korbką. 
— Dajcie Okę.

(Ciąg dalszy nastąp) ,31,

biurkach. Wokół walały się re­
sztki jedzenia i butelki po wód­
ce. Te przespane godziny również 
zostały uznane jako przepra­
cowane, przy czym zastosowano 
100 proc, zwyżkę.

Ostateczny rezultat te.i radosnej 
twórczości, to blisko 2.5 min. zł 
straty. W’ związku z lym, o prze­
kroczenie uprawnień bądź niedo­
pełnienie obowiązków prokura­
tor oskarża obok Króla — kier, 
techn. OPPT — Feliksa Kubiaka 
i gł. księgowego Rogera RankoW- 
skiego. (ak)
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BEZ WYPADKÓW
Wczorajszy dzień minął w Pozna 

niu bez wypadków. W kronikach 
Pogotowia MO zanotowano 14 in­
terwencji. W większości — mili­
cjanci musiełi uspakajać rozocho- 
coilych „wyznawców” Bachusa.

Lekarze Pogotowia Ratunkowe­
go również nie byli wzywani do 
wypadków. Mieli za to bardzo du­
żo — bo aż 80 — wyjazdów do cho­
rych.

FAŁSZYWY ALARM
Straż Pożarną zaalarmowano, że 

j na ul. Armii Czerwonej 35 ogień 
i zajął piwnicę. Po przybyciu na 
j miejsce okalało się, że było to tyl- 
i ko zadymienie. Dym pochodził z 
pieca centralnego ogrzewania.

DRUGI RAZ PIWNICA
Po raz drugi wzywano -wczoraj 

strażaków .również do pożaru w 
piwnicy, Tym razem nie było to 
jednak zadymienie, lecz pożar na 
serio.

W piwnicy przy pl. Asnyka 3 za- 
। paliły się regały do książek. Praw- 
I dopodobnie zawiniła tu nieostroż­
ność. (mi)
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Gitary hawajskie 

z... Lubina
Ciekawe, jak też ONA wy 

gląda? Wydawało mi 
się, że to bardzo ważne. 
Gdzieś na dnie duszy 

Snuł się niepokój. Czy nie za­
wiedzie mej wyobraźni?

Spotkanie miało miejsce w 
poczekalni ośrodka leczniczego 
jednej z fabryk, gdzie ONA — 
Krystyna K., jest laborantką.

Weszła szybkim, zdecydowa­
nym krokiem, szczupła, aż za 
szczupła, o drobnej twarzy i 
spojrzeniu, w którym kryje się 
doznana krzywda. Ma łat 28, 
jest matką kilkunastomiesięcz- 
nogo dziecka, które od dłuż­
szego czasu choruje. Ojciec 
dziecka, prywatny właściciel 
taksówki, odsiaduje karę w 
więzieniu.

Tymczasem jego rodzina...

Sąsiedzi zaalarmowali

Piszemy ufając, ie redakcja po­
łoży kres sytuacji, jakiej jeste 
śhiy świadkami. Zanim opiszemy 

fakty, zadamy pytanie, czy jest 
rzeczą normalną, że młoda matka 
z jednorocznym dzieckiem mie­
szka w nieogrzewanej pralni na 
betonie? A jednak sytuacja taka 
ma miejsce na ulicy Łobzowcj... 
Nie będziemy podawać szczegó­
łów, które są nazbyt nieludzkie, 
a które wplatają się w tragedię 
owej matki i rzucają szczególne 
światło na ludzi winnych tej bez­
nadziejnej sytuacji”.

Tu następują nazwiska lo­
katorów domu z ulicy Łobzo- 
wej, którzy posłali ten list do 
redakcji.

Poruszeni do głębi listem — 
sprawdziliśmy podane fakty. 
Oto one: pani Krystyna K. ra­
zem z jednorocznym dzieckiem 
została wyrzucona przez rodzi­
nę jej męża na bruk. W 4-po- 
kojowym mieszkaniu, zajmowa 
rym przez 3 dorosłe osoby i ty­
leż dzieci, zabrakło miejsca dla 
młodej matki i jej maleństwa. 
Przygarnęli ją sąsiedzi. Pani 
K. pracuje, zarabiając 600 zł 
miesięcznie; dziecko w dzień 
przebywa w żłobku. Córeczka
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zaczyna chorować, ma koklusz, 
trzeba ją zabrać ze żłobka. Nie 
chcąc być ciężarem dla sąsia­
dów (też mają małe dzieci — 
które mogą się zarazić), pani 
Krystyna wprowadza się do 
przybudówki — pralni, malut­
kiego pomieszczenia o betono­
wej podłodze i nieszczelnych 
drzwiach. Robi się zimno, je­
sienny wiatr hula po pralni. 
Dziecko coraz bardziej choru­
je. Interweniuje milicja, przy­
bywają przedstawiciele opieki 
społecznej, komisja związkowa. 
Próbowali przekonać rodzinę 
męża, aby cofnęła swoją decy­
zję. Bezskutecznie. Administra 
tora domu, rodzona babka 
dziecka, wyrzuciła za drzwi. 
Przed piszącą te słowa, drzwi 
mieszkania w ogóle nie otwo­
rzyły się. Trzeba było poprze­
stać na rozmowach z sąsiada­
mi. Sprawa była jasna, opinia 
mieszkańców z Łobzowcj jed­
nomyślna, potępiająca...

Rodzinne kulisy
7a twardym murem drzwi. 

4-pokojowego mieszkania 
żyje rodzina. Matka, bogoboj­
na starsza kobieta, wychowa­
ła i wypieściła dwoje dzieci — 
córkę, obecnie zamężną (mąż 
— inżynier) i syna — Stefana. 
Mieszkali wszyscy razem. Syn, 
pozazdrościł sukcesów matry­
monialnych gwiazdom filmo­
wym Hollywoodu: ciągle że­
nił się, płodził dzieci i... ulat­
niał... Pani Halina D. z Gdyni 
była żona „kościelną”, z panią 
Natalią K. stanął na ślubnym

etyki, nie możemy wówczas 
mówić o prawdziwym miłowa­
niu człowieka.

W cytowanym już liście pa- 
dło charakterystyczne zdanie: 
, wydawać by się mogło, że 
przedstawione fakty należą do 
dawno minionej przeszłości...” 
Niewątpliwie, wiele zrobiono 
w wyniszczonym przez wojnę 
kraju, aby sytuacja, w jakiej 
znalazła się p. Krystyna K. i 
jej dziecko, należały do prze­
szłości. Zbudowano tysiące no­
wych mieszkań, fabryk, do­
mów kultury. Jednak, aby wy­
chować ludzi, trzeba długich 
lat żmudnej pracy. I nie tylko.

Zdecydowana opinia spolecz 
na, jednoznaczne i ogólne po­
tępienie takich pożałowania 
godnych faktów i ich spraw­
ców, mogą najwięcej uczynić 
w dziele kształtowania posta­
wy moralnej. Do tej pomocnej 
opinii odwołujemy się!

LIDIA JANASKOWA

Fabryka Instrumentów Lutni 
czych w Lubinie Legnickim — 
jedyny tego rodzaju zakład w 
kraju, przystąpi wkrótce do 
produkcji wielu nowych instru 
meritów. Po raz pierwszy w hi­
storii tej fabryki będzie się tu 
wyrabiać instrumenty elektrycz 
ne, tzw. gitary hawajskie. Po­
nadto uruchomi się również 
produkcję kontrabasów jazzo­
wych i gibsonów. Natomiast w 
przyszłym roku fabryka lubiń­
ska zacznie wyrabiać szkielety
pianin dla 
Kaliszu.

Fabryka 
doskonalej

fabryk w Legnicy i

w Lubinie, dzięki 
jakości swoich in-

strumentów, stale rozszerza 
eksport. Wysyła się stąd gitary 
i inne instrumenty lutnicze do 
Związku Radzieckiego, USA, 
Belgii, Holandii, Szwecji, 
Francji i innych państw. (ZAP)

kobiercu w urzędzie 
wilnego w 1956 r. Z 
jej szczęście, dzieci 
Po drodze między

stanu cy­
nią — na 
nic miał, 
drugą a

Instytut Zachodni ważna poznańska placówka badawczo- 
naukowa odbywa dziś swoje doroczne, walne zebranie. 

Gdy mówimy o Instytucie Zachodnim nic powinniśmy sta­
wiać znaku równania z regionalnymi instytutami w Kato­
wicach, Opolu i Gdańsku. Poznańska placówka ma zasięg 
znacznie szerszy i obejmuje studia nad osiągnięciami gospo 
darczymi, społecznymi i kulturalnymi ziem zachodnich oraz
studia niemcoznawcze.
Krzepną i rozwijają się z 

każdym rokiem coraz żywot­
niej jego prace. W Polskiej 
Akademii Nauk czy na forum 
sejmowym mówi się o Insty­
tucie Zachodnim z uznaniem, 
jako ośrodku przeciwstawiają 
cym się coraz skuteczniej ge- 
tyngowskiej Arbeitskreis. 17 
instytutom „śląskim” i szeregu 
innym, placówkom antypol­
skim w Niemczech Zachod­
nich. Instytut Zachodni nie 
operuje ich metodami propa­
gandy. Kłamstwa historyczne 
odpiera dowodami naukowy­
mi, fałszerstwa gospodarcze — 
konkretnymi argumentami. 
Stąd jego znaczenie coraz więk 
sze na Zachodzie i coraz bacz

smach. Tak więc, rok bieżący przy 
niósł dwie nowe sekcje, które po­
większyły ilość dotychczasowych 
do il. Jedenaście sekcji równa się 
niemal pracy tyluż wydziałów u- 
niwersyteckich, oczywiście, bez 
dydaktyki. Lecz czy kształcenie 
świadomości społeczeństwa o zie­
miach zachodnich i zakusach na 
nie, nie jest szeroko pojętą dy­
daktyką? Przecież za całokształt 
pracy społecznej i naukowej In­
stytut Zachodni . otrzymał medal 
Grunwaldu. IV tym uznaniu mie­
ści się również działalność organu 
Instytutu „Przeglądu Zachodnie­
go”, który pod redakcją dr. M. 
Suchockiego realizuje konsekwen­
tnie jego hasła.

LAowodem prężności Insty* 
tutu jest również decyzja

j PRZEMYSŁ WIELKOPOLSKI 
W LATACH 1871/1914

Wydawnictwo Poznańskie, mimo 
fcaru zaledwie lat istnienia, przy­
czyniło się w swojej działalności 
edytorskiej do spopularyzowania 
najnowszego dorobku naukowego, 
dotyczącego dziejów Wielkopolski. 
Nie tylko przybliżyło historyków 
do szerokich odbiorców tej dzie­
dziny naukowej, ale zarazem po­
zwoliło pod tym względem prze­
ścignąć inne rejony naszego kra­
ju, dysponujące takimi samymi 
możliwościami.

Jedną z bardzo cennych publi­
kacji, pogłębiających wiedzę o na­
szym województwie, jest niewąt­
pliwie praca profesora UAM — dr. 
Czesława Łuczaka pt. „Przemysł 
Wielkopolski w latach 1871—1914” 
'poprzednia praca tego samego au­
tora „Przemysł Wielkopolski w la 
tach 1815—1870”). Zaznajomienie 
się z tą, świeżo wydaną przez Wy­
dawnictwo Poznańskie książką, wy 
Wołuje podziw dla iście mrówcze-
go zebrania i naukowego 
cowania materiału.

Praca prof. dr. Czesława 
ka wprowadza czytelnika

rozpra-

Łucza- 
w za-

Ładnienie przez omówienie gałęzi 
Przemysłu, jego rozmiarów, war- 
tości produkcji i lokalizacji na na­
szym terenie. Osobny 'rozdział sta 
nowi ówczesny postęp techniczny, 
d"lej — udział kapitałów w prze­
myśle, rynek surowcowy (z u- 
względnieniem techniki) i rynek 
zbytu. Interesującymi również 
rozprawami są: omówienia poli- 
*yki przemysłowej i rynku pracy. 
Tekst wzbogacają ilustracje i ta- 
fcele z danymi liczbowymi.

„J’raca wykazuje, że przemysł 
ielkopolski przed I wojną świa- 

°w^ z wielu przyczyn rozwijał 
słabo w stosunku do innych

*elnic ówczesnej Rzeszy niemiec 
blel- Byt tu raczej przemysł dro- 

'otowarowy w oparciu o drobno- 
le$zczaństwo, zróżnicowane na­

rodowo i z tego powodu skłócone
J też tkwią korzenie antysemi- 
■zmu dwudziestolecia międzywo- 
'‘nnego). Efekt ówczesnej polityki 

P-oskiej — to skazanie naszego re 
^°nu na rolniczą i z
Czy1 Związany przemysł przetwór-

raczei dla wykładow- 
।'W historii w szkołach średnich. 

- ‘le mniej, dzięki przystępnej for- 
le’ rno^e stanowić pożyteczną lek 

dla czytelnika, interesujące­
go się po amatorsku historią Wiel- 

1 polski. (jp)

) Czesław Łuczak: Przemysł 
'elkopois^i w latach IBn—1914.

Slr- 133, cena 30,- zł.

czwartą zgubił którąś w Za­
brzu, no i wreszcie pani Kry­
styna. I ta uwierzyła, że jest 
tą jedyną, na zawsze ukocha­
ną. Zwinęła manatki. oouścila 
swoje mieszkanie we Wrocła­
wiu i od stycznia 1959 roku za­
mieszkała na łonie rodziny 
swego męża przy ul. Łobzo­
wcj.

Nie wiadomo, jakie dalsze 
sukcesy na polu podbojów ser 
cowych odniósłby jeszcze pan 
Stefan, gdyby — nie ręka spra 
wiedliwości. Tym razem oszu­
kał, ale... kontrahenta samocho 
dowego.

Miłosierdzie haftki
A ktualna synowa i wnuczka 

‘ * stały się nagle niewygo­
dne. Mniej więcej od czerwca 
br. (gdy wyczerpały się pokaź­
ne oszczędności synowej), za­
częły się szvkany wobec mło­
dej matki. Że to właśnie teraz 
Targi, że jest okazja, by zaro­
bić te 1.000 zł za noclegi, a oni 
muszą darmozjadów utrzymy­
wać. Zwykłe, codzienne czyn­
ności — grzanie wody, korzy­
stanie z kuchni, łazienki i in- 
'nych, niezbędnych urządzeń 
mieszkalnych, były udaremnio 
ne. Pozamykane kurki, drzwi 
i wyszukane epitety, posztur­
chiwania'! rękoczyny miały 
obrzydzić raz na zawsze pobyt 
w ich domu. Najmłodsza wnu­
czka. nie liczyła się w tej ro­
dzinie, w której zabrakło ser­
ca. zwykłego ludzkiego serca...

Nie doczekała się pani Kry­
styna jakiegokolwiek zrozumie 
nia i ze strony światłego, uczo 
nego szwagra — inżyniera. — 
..Ona jest obca, my jej nie 
chcemy, nikt nas do tego nie 
zmusi, aby żyć z nią pod jed­
nym dachem”... Tak „tłumaczy 
li” się nagabywani przez są­
siadów. Odeszła. Przygarnęli 
ją obcy, współczujący ludzie. 
Dzisiaj mieszka w domu ro- 
botniczvm, dzieckiem opiekuje 
się żłobek. Na tym można by 
właściwie zakończyć.

Ludzie nie ludzie
lVasuwają się jednak refleks- 

je. które nie dają spokoju. 
Jesteśmy bowiem świadkami 
postawy pewnej kategorii lu­
dzi. u których dominuje cia­
sny. niczytn nie zmącony e- 
goizm, antyhumanitarna igno­
rancja podstawowych obowiaz 
ków rodzinnych i społecznych 
Bywa, że i egoiści mówią o mi 
łcści bliźniego. Gdy jednak na 
stepuje konfrontacia z życiem 
z ludzkim cierpieniem, niedola 
: krzywda, nie wystarczy wów 
czas miłosierdzie na pokaz. Pm 
dowanie coniedzielnych dat­
ków dla biednych i łezka, uro­
niona za nieszczęśliwych. Jeśli 
zasady moralne nie tkwią głę­
boko w psychice i nie wypły­
wają z założeń ogólnoludzkiej

rnejsze przysłuchiwanie
zwłaszcza w Anglii 
głosom dochodzącym 
nia.

Ułatwia zapoznanie

się 
USA’

z Pozna

się 7 na

Michał Adamczewski i Lidia Weinert 
w jednej ze scen sztuki „Dom Westchnień"’.

Fot. — G Wyszomtrska

szymi sprawami ludziom do­
brej woli na Zachodzie, po­
wstały niedawno periodyk 
”Polish Western Affairs”, ja­
ko organ Komisji Koordyna­
cyjnej Instytutów pod redak­
cją prof. dr. M. Sczanieckiego. 
Poważną bowiem luką w ubie 
głych latach Instytutu Zachód 
niego był brak obszerniejszych 
publikacji w językach obcych. 
Demaskowanie kłamstw rewi­
zjonistów niemieckich nie do 
cierało do właściwych adre­
satów na Zachodzie. Impas 
ten obecnie został przełama­
ny. Na szerszą skalę rozpoczął 
tę akcję ZAP. a obecnie roz­
wija ją Instytut Zachodni.

Rok bieżący przyniósł rozszerze­
nie zasięgu agend tej placówki.

W marcu br. powstała nowa sek­
cja „Polonii Zagranicznej” poJ 
kierunkiem prof. dr. J. Wąsickie- 
go dla prowadzenia badań nad 
dziejami Polonii w Niemczech. Na 
wiązano współpracę z naukowcami 
czechosłowackimi dla wspólnego 
odpierania ataków rewizjonistów 
niemieckich. Dzięki tej sekcji, któ 
rej kierownikiem jest doc. dr St. 
Zajchowska, mieliśmy w Poznaniu 
dwie wystawy czechosłowackie — 
pokaz filmów krajoznawczych z 
CSRS w Instytucie Geografii UAM

szereg publikacji czasopi-

dyrekcji o 
naukowych 
szalinie. O 
cach „IZ”

utworzeniu stacji 
w Szczecinie i Ko 

wszystkich pra- 
będzie mowa na

walnym zebraniu w Pałacu 
Działyńskich. gdzie już miesz 
czą się zbiory biblioteczne. In-» 
stytut opuszcza ciasne pomie­
szczenia przy ul. Chełmońskie 
go. Znaczna część biur zajęła 
lokale w domkach budniczych 
na Starym Rynku, reszta znaj 
dzie pomieszczenie w „Wa­
dze”, która jest na ukończe­
niu. Usprawni to niewątpli­
wie operatywność ponad 60 
pracowników Instytutu.

HENRYK BARAŃSKI

łańcuch dziekański 
od koszalińskiej PKS

Samorząd Robotniczy koszaliń­
skiego PKS uchwalił ufundowanie 
dla dziekana Wydziału Inżynieryj- 
no-Ekonomicznego Politechniki 
Szczecińskiej, łańcucha dziekań­
skiego. Projekt łańcucha wykonał ; 
koszaliński plastyk, Jerzy Federo- 
wicz, a ukuje się go ze szlachet­
nego metalu w warsztatach PKS.

W najbliższym czasie, ta sama 
rada przeznaczy dalsze fundusze 
na zakup urządzeń, potrzebnych 
do wyposażenia gabinetu nakowe- 
go wydziału. (ZAP)

Teatr „Estrady” na wsiadanem
przedstawieniach 
mało kto dołąd

teatru „Estrady" 
pisywał. Działał-

mem westchnień1

ność tego przedsiębiorstwa pań­
stwowego znajdowała co najwy­

żej jakiś zgryźliwy ślad w reportażach z 
terenu. Żywsze zainteresowanie publicy­
stów wzbudziło dopiero w roku ubiegłym
przedstawienie 
rza Stanisława 
stanę pole do 
padku przede

sztuki poznańskiego pisa* 
Kamińskiego. Niewykorzy- 
myśienia dato w tym wy- 
wszystkim nieustające po-

wodzenie tej sztuki. Okazało się, że pu­
bliczność interesuje się współczesnymi 
problemami ukazanymi w teatrze, że łatwo 
udziela kredytu zaufania zarówno niezbyt 
jeszcze znanemu nazwisku dramaturga jak 
i teatrowi objazdowemu, który na dobrą 
sprawę dopiero w ub. roku wyraźniej się 
w tym charakterze określił. Mamy bowiem 
do czynienia od niedawna z nowym tea­
trem, teatrem objazdowym „Estrady".

Cwój kolejny rok trudnej objazdowej 
działalności rozpoczął teatr „Estrady" 

metodą uderzeniową, od pokazania w cią­
gu kilku następujących po sobie dni 
trzech premier. Dobrze, że premiery te 
odbyły się w Poznaniu, bo inaczej wielki 
trud całego zespołu „Estrady" minąłby za­
pewne znowu bez echa. Zespoły wyru­
szyłyby w objazd, komu by tam chcialo 
się potem szukać ich po odległych, zapa­
dłych miasteczkach.

Widziałem dwie pierwsze premiery tea­
tru „Estrady". W niedzielę, 27 listopada, 
premierę komedii współczesnego pisarza 
węgierskiego Laszlo Soiyóma „DOM 
WESTCHNIEŃ” i w poniedziałek, 28 listo­
pada, premierowe przedstawienie tragedii 
Alojzego Felińskiego „BARBARA RADZI­
WIŁŁÓWNA”. Znane są bodaj powszech­
nie trudności obiadowe i techniczne 
„Estrady”, a przecież mimo to obydwa 
przedstawienia stanowią już niezła legity­
mację artystyczną zespołów teatralnych, 
pozwalającą jak najlepiej myśleć o dal­
szym rozwoju owej poznańskiej stałej sce­
ny objazdowej.

Nie znam na tyle współczesnej drama­
turgii węgierskiej, abym mógł auto- 

rytatywnie powiedzieć o trafności wybo­
ru sztuki Laszlo Solyoma. Za jego „Do-

ko mała 
charakter

obsada 
utworu.

przemawia nade wszyst-
i farsowy, rozrywkowy 

Ze współczesnością
szfuka ta ma mało wspólnego, dokładnie 
zaś tylko milionową wygraną w Toto-Lot­
ka, co, jak wiadomo, nie należy do zja­
wisk częstych w naszych czasach. Wszyst­
ko inne, charaktery ludzkie, ich ocena dra­
maturgiczna, budowa intrygi — pochodzi 
z dawnego i nie najlepszego teatru miesz­
czańskiego. Rzecz w tym, że nie ma w tej 
komedyjce żadnej próby oceny moralnej 
występujących postaci, autorowi nie chodzi 
o nic, chce tylko, aby widz bawił się na 
przedstawieniu. Za wszelką cenę. Toteż 
finał sztuki sprawia żałosne wrażenie.

Co za makabryczny pomysł! Figlarny, 
sprytny uwodziciel trzech kobiet — będą­
cej jeszcze w pretensjach babci, jej córki- 
wdówki i dorastającej wnuczki — bierze 
po kryjomu ślub z wdówką, ową właści- 
cielką miliona, która okazuje się rodzoną 
córką uwodziciela. Zdarzyło mu się w la­
tach młodości obcować z obecną babcią, 
która wtedy była modelką we Włoszech. 
Małżeństwo trzeba unieważnić, niedoszła 
żona i jej córka szaleją ze szczęścia, że 
znalazł się wreszcie ich ojciec i dziadek 
— a babcia błogosławi ze łzami szczęścia 
sprawiedliwe wyroki opatrzności. Chwała 
Toto-Lołkowemu ideałowi życia! Co roz­
sądniejszy widz chowa, patrząc na to, gło­
wę w ramiona. Reżyser słoi bezradny, za­
żenowany. A wykonawcy muszą robić do­
brą minę do swej gry.

\Ą/ porównaniu ze swawolnym Węgrem 
V nasz „zabity klasyk”, Alojzy Feliń­

ski, to sam najwyższy wyż dramaturgii, 
problematyki, słowa, starannego i wywa­
żonego, o nieomylnym działaniu. Przy 
każdym spotkaniu z dramatem klasycyzu- 
jącym potwierdza się ta sama prawda, że 
przechował on w niezwietrzałym stanie 
sprawy ciągle intrygujące. Dramat zaszczu­
tej jednostki, klęski szczerych uczuć, za­
leżności ludzkiego losu od gry sprzecz­
nych interesów społecznych, obyczajo­
wych a nawet swoistego pojmowania sta­
nowego honoru. Osobistą tragedię króla 
osładza Feliński nagłą odmianą stanowi-

ska szlacheckiego sejmu, intrygującego 
dotąd przeciw małżeństwu z Radzi¥/ił<ów- 
ną i potępiającego fen związek. Ów po­
myślny finał nas dziś nie orzekonywuje, 
ale bo też i sztuka innego miała widza na 
widoku w chwili swoich narodzin.

Człuka klasyczna, pisana wierszem, sfa- 
wia przed zespołem realizującym 

większe zadania niż tekst współczesny. 
Mógłbym więc wymienić nie jednego ak­
tora tragedii Felińskiego mówiącego wiersz 
czysto, trafnie, bez afektacji — ale nie 
dysponuję programami przedstawień, któ­
re nie zostały wydrukowane na czas. Pe­
wnie, nie wszystkie role „Barbary Radzi­
wiłłówny” są równie jednolite, wyrówna­
ne. Sądzę jednak, że w następnych przed-
stawieniach ta rozmaitość stylów 
ze sceny. W każdym razie już w 
rowej prezentacji zasługiwały na 
nienie role króla, Tarnowskiego i

zniknie 
premie- 
wyróż- 
bardzo

szczerze przeprowadzona rola Barbary.

„Dom westchnień” reżyserował Słefan 
Drewicz a „Barbarę Radziwiłłównę” K, 
Tyszarska. Wypada też podkreślić, że 
„Estrada" szuka kontaktów z ludźmi zna­
jącymi swój fach (scenografię do „Barbary 
Radziwiłłówny” projektował na przykład 
J. Bersz), że stara się zdobyć jak najlep­
szą renomę dla swoich scen objazdowych 
i że jest w tym zakresie na dobrej drodze. 
Sezon bieżący stoi pod znakiem klasyki. 
Stanowi ona zawsze najodpowiedniejszą 
szkołę dla widza i dla zespołu, przekom- 
plefowywanego stale i zdobywającego do­
piero zasługę. Wydaje się jednak, iż po­
nad wszystkie wychowawcze względy re­
pertuaru klasycznego powinno się w pro­
gramie teatru objazdowego „Estrady” ce­
nić dobór sztuk współczesnych, na cu 
wskazuje przytoczony na początku przyt 
kład zeszłoroczny. W tym roku bowiem 
zasugerowano się ponad miarę samym 
tylko pochodzeniem jedynego reprezen­
tanta współczesności w reperturze, klóry 
„Estrada” wywiezie poza oplot- . Pozna­
nia,

FELIKS FORNALCZYK
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Od dzisiaj - spis powszechny.
V godnie z decyzją Rady 

M nistrów, w dniu dzi 
siejszym rozpoczyna się 
spis powszechny. Mozolna 
praca do tej ważnej akcji 
została już zakończona. 
Dla Poznania przeszkolono 
w czasie jej trwania ponad 
20.01)0 rachm-strzów, którzy 
mają obsłużyć 60 wyzna­
czonych okręgów. Rachmi­
strze zawitają do naszych 
mieszkań w dniu dzisiej­
szym, począwszy od godz. 
8 rano.

Zakłada się że w naszym 
mieście spis powinien po­
trwać w zasadzie dwa dni, 
przy czym wyznaczeni do 
zbierania danych ludzie bę 
dą odwiedzać mieszkańców 
w godzinach od 8 do 20. W 
tym przeto czasie należy 
się postarać, aby w miesz­
kaniu przebywała co naj­
mniej jedna osoba. Chodzi 
bowiem także i o to, by 
rachmistrze nie musieli — 
poza wyjątkowymi przy­
padkami — przychodzić do 
niektórych mieszkań po 
dwa lub więcej razy, z 
uwagi właśnie na nieobec­
ność lokatorów. Ułatwie­
nie stanowić będą jasne i 
precyzyjne odpowiedzi na 
pytania zawarte w fermu 
larzach spisowych. Trzeba 
przy tej okazji podkreślić, 
że odpowiedzi mają słu­
żyć celom statystycznym i 
stanow;ą tajemnicę. Rach­
mistrze i osoby uczestni­
czące w pracach spisowych 
są zobowiązane do zacho­
wania w tajemnicy uzyska 
nych informacji. Kto na­
ruszy przepisy o zachowa­
niu tajności — podlega su­
rowym karom. Celem akcji 
jest wyłącznie ustalenie sta 
tystyczne — ilu nas jest 
i ile czego posiadamy, by 
władzom państwowym płat 
wić planowanie zadań na 
przyszłość.
p onieważ formularze spi 
1 sowę zawierają sporo 

sformułowań mogących na­
stręczyć pewne wątpliwo­
ści — niektóre z nich wy­
jaśniamy poniżej.

Formularz „A” obejmu­
je statystykę stosunków mie 
szkaniowo - ludnościowych. 
Pytanie 1 zawieram, in. po 
jęcie „lokatora”. Chodzi tu 
o osobę, która zajmuje mie 
szkanie na swoje nazwisko 
we własnym domu, spół­
dzielcze lub przydzielone 
(kwaterunek czy służboy/e). 
Jeśli w mieszkaniu znaj­
duje się dwu lub więcej 
lokatorów, posiadających 
osobne przydziały, uznaje 
się ich za równorzędnych 
współ loka torów i w pyta­
niu 1 należy wpisać wszyst 
kie nazwiska głównych lo­
katorów.

Przez pojęcie „mieszka­
nia” należy rozumieć kom­
pleks izbowy (może być na 
wet 1 izba) stanowiący od 
rębną całość. Jednorodzin­
ne domki willowe traktuje 
się w zasadzie jako jedno 
mieszkanie, choćby były za 
mieszkane przez więcej go 
spodarstw domowych. Je­
śli jednak willa posiada go 
spodarstwa oddzielone od 
sieb'e konstrukcyjnie, a na 
dodatek każde z nich po­
siada odrębne wejście — to 
w takim wypadku może 
być mowa i o odrębnych 
mieszkaniach.

W pytaniu 3 formularza 
„A” spotykamy pojęcie 
„mieszkania prowizorycz­
nego”. Za pomieszczenia 
prowizoryczne należy uwa 
żać takie zamieszkane po- 
mieszczen'a jak: wóz wę­
drowny, wagon kolejowy, 
statek, berlinkę, szałas. z?e 
miankę, strych, piwnice, 
stajnię, stodołę, oborę, ga­
raż, lokal sklepowy, war­
sztat itp. Pomieszczenia w 
budowlach krótkotrwałych 
np. w barakach wzniesio­
nych na terenie budowy na 
okres wykonywania prac 
drogowych itp należy trak 
tować jako pomieszczeni 
prowizoryczne.

W odniesieniu do pytań 
6 i 7 wyjaśniamy, że poję­
cie izby dotyczy pomieszczę 
nia, które oddzielane jest 
stałymi ścianami posiada 
okna i wymary pozwalają 
ce na wstawienie .łóżka dis 
dorosłej osoby. D<i izb za- 
Fczamy również kuchnie 
Opisów’ podlegają wszyst 
k kie osoby, stale z7 mie 
szkałe w danym lokalu, 
według .stanu z nocy z 5 

na 6 bm, bez względu na 
to, czy w7 danym momencie 
znajdują się w mieszkaniu 
czy nie. Rachmistrzowi na­
leży podawać wszystkie 
osoby, które oddaliły się z 
domu na okres nie dłuż­
szy niż- 24 godziny. (Nocna 
praca, zabawa, dyżur w 
szpitalu itp). Wszystkie in 
ne osoby powinny być spi­
sane 
stałej 
danej 
(hotel

w miejscu obecnej 
pracy, tam gdzie w 
chwili zam?eszkują 
robotniczy, dom star

ców, dom dziecka, służba 
wojskowa itp.) Członkowie 
rodziny przebywający cza- 
sewo za granicą muszą być 
ujęci w m’.ejscu stałego po 
bytu, z podaniem 
przyczyny czasowej 
ncści.

W formularzach 
się sformułowania 

faktu ? 
nieobec

używa 
„głowa

gospodarstwa domowego”. 
Chodzi w tym przypadku o 
osobę, która dostarcza cal 
kowicje lub w przeważają 
cej części środki utrzyma­
nia.
V dajemy sobie sprawę.

że nasz artykuł nie 
rozwiewa wszystkich nasu 
wajocych się wątpliwości. 
Podaliśmy wyłącznie te 
najbardziej konieczne wy­
jaśnienia. Pozostałych udzie 
la rachmistrze spisowi. Wie 
hi spośród nich odwiedziło 
już w minioną niedzielę 
podległe im rejony, włas­
ne celem zapoznania się 
z terenem i zapoznania nie 
których mieszkańców z py 
łaniami formularza. Spraw 
ny przebieg spisu zależy 
teraz od udzielania odpo- 
w:edzi. Jeśli wszyscy po 
stąpią zgodnie z zalecenia­
mi — spis, który ma trwać 
do 12 bm, może się w Po­
znaniu zakończyć wcześ­
niej. E. C.

W muzykalnym Poznaniu

Nowości w Operze i chórach
Po wielu miesiącach przerwi' 

wznowiono „Eugeniusza Oniegi
na” w 
rekcja 
dzieło
zawsze

Państwnwej Operze. Dy- 
słusznie uważa, że piękne 

Czajkowskiego znajdzie 
swoich zwolenników, a 

więc powinno wrócić do żelazne­
go repertuaru naszej sceny. Nie­
stety, kilku solistów teatru po­
ważnie rozchorowało się (jesienna 
grypa). Tedy zaproszono, w za­
stępstwie do partii tytułowej — 
M. WOZNICZKĘ (z Warszawy), 
jako Nianię — W. ROESLER-STO 
KOWSKĄ (z Wrocławia). Chorą 
K. Jamroz zastąpiła, dosłownie 
w ostatniej chwili WANDA JA­
KUBOWSKA, tak dobrze znana 
wszystkim — primadonna Pań­
stwowej Operetki. A więc spek­
takl „Oniegina” zapowiadał się 
ciekawie. I nie zawiódł oczekiwań.

Z dużym zainteresowaniem słu­
chaliśmy szczególnie W. Jakubów 
skiej, która zdecydowała się przy­
gotować w ciągu kilkuna­
stu godzin trudną rolę Ta­
tiany, nie śpiewaną od kilku lat. 
Artystka dała zatem jeszcze je­
den dowód nieprzeciętnej muzy­
kalności. Należałoby zawołać wiel 
kim głosem: szkoda wyjątkowe­
go talentu Jakubowskiej dla „pod 
kasanej muzy”, czyli operetki, 
która mimo wszystko manieruje 
każdego (zwłaszcza w nieakusty- 
cznej sali przy ul. Niezłomnych). 
Jakubowska byłaby ozdobą każ­
dej poważnej Opery, jako egzo­
tyczna „Pani Butterfly”, jako poe 
tyczna M.mi w „Cyganerii’
caela w 
randot”. 
spornie,

„Carmen”, Liu w 
Należy stwierdzić

Mi- 
„Tu- 
bez-

artystkisopran
brzmi nader korzystnie właśnie w 
wielkiej sali operowej. Tutaj jest 
dźwięczny, nośny, choć raczej li­
ryczny, z zabarwieniem tylko 
chwilami mocniejszym. Zwracały 
uwagę prześliczne piana (na dłu­
gim oddechu), fiiowane nuty na 
wysokich tonach, nasycona uczu­
ciem fraza, wzorowa dykcja. Peł­
na uroki: gra sceniczna należała 
również do najmocniejszych atu­
tów występu Jakubowskiej. OboK 
Tatiany zabłysnęli walorami ar­
tyzmu: M. Wożniczko i M. Kouba 
(w większych rolach) oraz 
kaszek, Roesler-Stokowska, 
lińska, Chocieszyńska, Katin.

Łii-

mintoną niedzielę odbył się w
W Izbie Rzemieślniczej II KON­
KURS CHÓRÓW SPÓŁDZIEL­
CZYCH (okręgu wo=ewódzkiego) 
Wystąpiło 8 zespołów w trzech 
kategoriach (mieszanych. żeń­
skich i męskich). Jako utwór 
konkursowy należało przygoto­
wać pieśń Feliksa Nowowiejskie­
go (poza tym ? kompozycje do­
wolne). Szczególny sukces tego 
dnia odniosła batuta i smak ar­
tystyczny chórmstrza ALFONSA 
ULRICHA, którego oba zespoły

W dzielnicy Grunuiald
- kulturalny ugór

Nasza akcja — kSuby młodzieżowe

Kto ma okazję spojrzeć na plan m. Poznania łatwo oceni 
wielkość powierzchni i specyficzny układ zaludnienia 

jednej z największych dzielnic — Grunwaldu. Jeżeli zazna­
czyć na planie tej dzielnicy kina i ewentualne inne pla­
cówki kulturalne, bardzo wyraźnie zarysuje się pustynia 
kulturalna zalegająca centralną część dzielnicy i rozprze­
strzeniająca się dalej w kierunkach południowym i zachod­
nim.

Pięć kin o łącznej ilości 1500 
miejsc na około 125 tys. miesz­
kańców jest pozycją nader 
skromną. Tym bardziej że roz­
mieszczone one są na styku z 
innymi dzielnicami. Teatru nie 
ma. Świetlice, kluby? Grun­
wald nie jest dzielnicą o cha­
rakterze proletariackim. Wśród 
około 120 zakładów pracy brak 
większych jednostek przemy­
słowych. Większość stanowią 
instytucje i zakłady o charak­
terze usługowym lub handlo­
wym. Jeżeli prowadzą one 
świetlice lub kluby, to wyłącz­
nie jako placówki zamknięte, 
dla swoich pracowników. Po­
za sporadycznymi akcjami nic 
się w nich najczęściej nie 
dzieje.

Potrzebne środki
IZ ultura, to zagadnienie o 

wiele szersze i obejmu­
je nie tylko sprawy kina, tea­
tru itp. — mówi sekretarz pro­
pagandy Komitetu Dzielnico-
wego PZPR Kaczmarek.
Zdajemy sobie sprawę, że wy­
twarza się u nas pustka w so­
cjalistycznym oddziaływaniu 
kulturalnym i oświatowym na 
mieszkańców dzielnicy. Tę 
pustkę starają się oczywiście 
wypełnić inne elementy, z re­
guły nam obce. Nasze przeciw-

zdobyły zaszczytne I miejsca 
puchary wędrowne („LUTNIA” z
MIĘDZYCHODU — w kategoriach 
chórów mieszanych i żeńskich). 
W części koncertowej śpiewał po­
znański Spółdzielczy Chór im. Mo 
niuszki, prowadzony wzorowo 
przez ZDZISŁAWA SZOSTAKA. 
Z kultura dźwiękową i niemałym 
efektem wykonano trudne utwo­
ry Nowowiejskiego, Prosnaka i 
Szeligowskiego. Członkom Komi­
sji Ocen przewodniczył prof. MA­
RIAN WEIGT, zasłużony organi­
zator muzyki, dyrektor artystycz­
ny śpiewactwa wielkopolskiego, 
ceniony dyrygent przedwojennej 
„Lutni” i powojennego „Echa”.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Przygotowania 
do 10-lecia MDK

Wczorajsze posiedzenie Ho­
norowego Komitetu Obchodu 
10-lecia MDK, które odbyło się 
w Nowym Ratuszu pod prze­
wodnictwem Franciszka Frąc­
kowiaka — przewodniczącego 
Prezydium RN in. Poznania, 
połączono z konferencją pra­
sową.

Dyrektor MDK — mgr Ta­
deusz Magacz poinformował 
zebranych o przebiegu jubi­
leuszowych przygotowań, m. 
in. o spotkaniach młodzieży z 
członkami Honorowego Komi­
tetu, przewodniczącym ZW 
ZMW — Stanisławem Walen- 
dowskim i przedstawicielem 
WP Arnoldem Juniterem. Po­
zostali członkowie Komitetu 
będą mieli okazję zetknięcia 
się bezpośrednio z Radą Peda­
gogiczną MDK i jego wycho­
wawcami na specjalnej nara­
dzie, przewidzianej 14 stycznia 
przyszłego roku w auli Stu­
dium Nauczycielskiego nr 1.

Sesję pedagogiczną, podczas 
której referat wygłosi znany 
poznański naukowiec, kiero­
wnik Katedry Socjologii UM 
prof. dr St. Kowalski a dyrek­
tor Magacz omówi rolę MDK, 
zaplanowano na 16 stycznia. 
Tego samego dnia odbędzie się 
w auli UM galowy koncert w 
wykonaniu zespołów artystycz 
nych MDK.

Od wczoraj rozpoczął się w 
MDK tzw. tydzień drzwi 
otwartych. Rodzice wychowań 
ków mają możność zapoznać 
się z organizacją zajęć w po­
szczególnych pracowniach.

(emp) 

działanie jest bardzo utrud­
nione brakiem obiektów, które 
można by na działalność kul­
turalną przeznaczyć, jak i bra 
kłem odpowiednich środków 
finansowych. Scentralizowa­
nie aparatu i budżetu kultu­
ralnego w Prezydium RN m. 
Poznania przy równoczesnym 
oddaniu dzielnicowym radom 
kompetencji w innych dziedzi­
nach, wspomnianą już pustkę 
tylko pogłębia.

Nie innego zdania jest rów­
nież przewodniczący Dzielni­
cowej. Rady Narodowej Grun- 

B. Matczak. Budżetwald
dzielnicy nie posiada ani zło­
tówki na kulturę. Brak, cho­
ciażby jednoosobowej komór­
ki — referatu kultury, zawie­
sza również w próżni działal­
ność dzielnicowej komisji kul­
tury. Bo kto ma realizować jej 
postulaty? Przewodniczący 
czy sekretarz Prezydium? Le­
dwo im czasu starcza na speł­
nianie bieżących zadań.

Dla obcych - tabu!
P erspektywiczny plan roz- 
1 woju dzielnicy przewidu­

je budowę dużego ośrodka 
sportowo - wypoczynkowego. 
Znajdzie się tam również mło­
dzieżowy ośrodek kulturalny. 
Szkoły, zakłady pracy i miesz­
kańcy dzielnicy wykazują chęć 
wykonania prac społecznych 
przy budowie. Należy więc jak 
najszybciej uzyskać zatwier­
dzone projekty, by chęci te z 
pożytkiem dla dzielnicy wy­
korzystać.

Obecnie w dzielnicy czyn­
nych jest 7 świetlic szkolnych 
i 1 międzyszkolna. Korzysta z 
nich ok. 1000 uczniów — i to 
przede wszystkim z rodzin 
wielodzietnych lub tych, w 
których obydwoje rodzice pra 
cują. Ilość ta jest za mała tak 

w stosunku do potrzeb, jak i 
możliwości. Bardzo źle wyglą­
da sprawa udostępniania oso­
bom z zewnątrz świetlic szkol­
nych i sal gimnastycznych. 
Kierownicy szkół bronią się 
przed tym, uważając sprawę 
utrzymania tych pomieszczeń 
w idealnej czystości za waż­
niejszą od wychowawczego od 
działywania szkoły na okolicz­
ne środowisko.

A co słychać 
w świetlicach?

\Ą7 ieczorem mały rajd
** świetlicach zakłado­

po

wych. Oto krótka relacja.
— Klub pracowniczy przy 

Woj. Przed. Handlu Meblami 
na IV piętrze budynku dyrek­
cji przy ul. Głogowskiej 26. 
Już przez swoje usytuowanie 
jest on zamknięty dla ludzi 
z zewnątrz. Ładnie urządzony. 
Na ścianach artystyczne ma­
lunki. Rozjarzony ekran tele­
wizora. Kilkoro ludzi. Kiero­
wnik klubu opowiada o coty­
godniowych środach brydżo­
wych, o kursie nauki brydża 
dla adeptów, kursie kroju i 
szycia dla pracowniczek, o na­
tłoku telewidzów w okresie 
olimpiady.

— Świetlica Zakładów Drze 
wnych oraz Metalowych Prze­
mysłu Terenowego przy ul. 
Śniadeckich. Pomimo bezpo­
średniego wejścia z ulicy — 
a może właśnie dlatego, w 
hallu wisi kartka zabraniają­
ca wstępu do świetlicy nie- 
pracownikom w/w zakładów.

Wewnątrz jakiś młodzian le 
żący w fotelu przygląda mi 
się sennie spod oka. Starsza 
pani w szarym fartuchu naj­
pierw twierdzi, że kierownik 
świetlicy wyszedł, a potem, że 
to ona właśnie jest kierow­
niczka. Na pytanie, czy aktu­
alnie dzieje się coś ciekawego 
w świetlicy odpowiada:

— O, tak, przed południem 
odbywa się tu kurs zakładów' 
piekarskich.

Poznańska Wytwórnia Pa­
pierosów. Wejście do świetlicy 
również bezpośrednio z ulicy. 
Pomieszczenia utrzymane czy­
sto i porządnie. Kierownik 
świetlicy, były nauczyciel, 
oprowadza mnie po swoim go­
spodarstwie. Niestety, dzień 
na wizytę pechowy. Właśnie 
dzisiaj nie ma żadnych zajęć 
bo na scenie świetlicy odbywa 
się próba zespołu Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Imprez 
Estradowych.

Rekompensatą ma być obej­
rzenie — świetnych zresztą, 
gazetek ściennych. Po zwiedze 
niu dobrze utrzymanej, ob­
szernej biblioteki kierownik 
opowiada o swojej pracy z ze­
społami: muzycznym, estrado­
wym i dziecięcym; o trudno­
ściach porozumienia się z dy­
rekcją, by świetlica była 
otwarta również dla okolicz­
nych mieszkańców.

*
fA rganizacje związkowe i 

kierownictwa grunwaldz­
kich zakładów pracy powinny 
okazywać więcej pomocy wła­
dzom dzielnicy przy organizo­
waniu bardziej żywej działal­
ności kulturalno-oświatowej. 
Pomoc ta winna wyrażać się 
w otwarciu świetlic i klubów 
— tam gdzie to jest możliwe, 
dla wszystkich chętnych.

HELIODOR WALKOWSKI

Wstęp tylko 
dla posiadaczy kart

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Poznaniu rozpoczyna się dzisiaj 
proces Wojciecha Kopczyńskiego, 
oskarżonego o matkobójstwo. Roz­
prawie mogą się przysłuchiwać 
tylko posiadacze kart wstępu, 
które już zostały wydane. Chodzi 
o nowe karty bowiem te, które 
obowiązywały na poprzednim pro 
cesie Kopczyńskiego straciły swą 
ważność, (na)

Koncert jazzowy
Staraniem Państwowej Filharmo­
nii i Klubu Studenckiego „Od 
nowa" odbędzie się dziś, 6 bm., 
o godz. 19.30, w auli UAM kon­
cert jazzowy. Wykonawcą bę­
dzie kwintet Ptaszyna Wróblew­
skiego w składzie: Jan Ptaszyn 
Wróblewski [sax tenor], Jerzy Mi­
lian (wibrafon], Wojciech Le­
chowski (gitara), Stanisław 
Zwierzchowski (kontrabas), Jerzy 
Grossman (perkusja] i Janusz Ho- 
jan (trąbka). Zespół powtórzy na 
poznańskiej estradzie program z 
festiwalu w Grenoble. — Na 
zdjęciu — kwintet J. Ptaszyna 

Wróblewskiego.
/ Fot. — „Głos”

„Pomet“ otrzymał 
Odznakę Honorową 
m. Poznania

W czasie „barburkowej” 
akademii w „Pomecie”, w któ 
rej udział wzięli m. in.: se­
kretarze: — KW Pz,PR —Jan 
Olzak i KM PZPR — Stani­
sław Zywert, przewodniczący 
WK ZZ Maksymilian Bartz 
oraz dyrektor Zjednoczenia 
„rasko” — inż. Ślusarek, wice­
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Narodowej m. Poznania dr 
E. Krzymień w imieniu władz 
miejskich wręczył dyrektoro­
wi Matuszczakowi Odznakę 
Honorową m. Poznania dla 
załogi „Pometu”, stwierdza­
jąc, iż władze miejskie czy­
nią to w dowód uznania za 
pomoc, jaką „Pomet” udziela 
miastu partycypując w rozbu 
dowie urządzeń komunalnych 
i linii tramwajowej na pra­
wym brzegu Warty.

Dziękując w imieniu załogi 
za to zaszczytne wyróżnienie, 
dyr. Matuszczak zapewnił iż 
pometowcy będą w dalszym 
ciągu współpracować z wła- 
azami miasta w dziedzinie po 
lepszania warunków pracy i 
bytu załóg oraz mieszkańców 
Głównej, (pch)

Rocznie 
2.500 lamp
(A świetlenie miasta jest na- 

dal niedostateczne, choć 
w minionych latach, zwła­
szcza w tym roku, założono 
wiele nowych lamp ulicznych.

Długość ulic w mieście wy­
nosi ponad 680 tysięcy z cze­
go tylko 336.360 m posiada 
oświetlenie elektryczne. Ulice 
te oświetlone były do 30 wrze 
śnia br. 8.349 lampami elek­
trycznymi i 1300 gazowymi. 
Natomiast gdyby wszystkie 
ulice miały otrzymać choćby 
tylko jednostronne oświetk - 
nie (w odstępach co 40 m), te 
powinno być w Poznaniu mi­
nimum 17.500 latarni.

Do końca tego roku prze 
widujf? się założenie 2.313 
punktów świetlnych (łącznie 
z modernizacją). Zakład Ener 
getyczny — Pożnań Miasto wy 
konał do listopada br. 1.186 
punktów. Jak jednak zapew­
nia inwestor, tegoroczny plan 
będzie całkowicie zrealizowa­
ny.

W przyszłym roku energety 
ka zainstaluje 2.535 lamp w 
tym 1445 jarzeniowych i 1090 
żarowych. Koszt tych prac 
wyniesie około 9 min zł. Swia 
tło zabłyśnie m. in. na uli­
cach: Mostowej, Wierzbowej, 
Łąkowej, Rybaki. Długiej, Sol 
nej, Różanej, Czajczej. Orzesz 
kowej, Nad Wierzbakiem, Ma 
zowieckiej, Głównej i Ście­
giennego. Modernizacji docze­
ka się 400 lamp na ulicach 
przylegających do centrum.

W następnych latach (do 
1965 r.) na poznańskich uli­
cach przybywać będzie rocz­
nie około 2.500 lamp, (an)

P. S.: Przy okazji wyjaśnia­
my naszej czytelniczce z ul. 
Szamotulskiej, że i ta ulica do­
czeka się w przyszłym roku 17 
nowych lamp.

Zawiniły ciemności
W piątkowym wydaniu „Głosu” 

(2 hm.), w rubryce „Telefony 07, 
08, 09 donoszą” podaliśmy, na pod­
stawie uzyskanej informacji, że p. 
P. Z. uległ wypadkowi wskutek 
wskakiwania do tramwaju przy 
Gospodzie Targowej. Wczoraj nasz 
Czytelnik zawiadomił nas, że infor 
macja ta została błędnie sformu­
łowana. Pan P. Z. upadł na ka­
mień o 50 m od przystanku, prze­
chodząc o godz. 6 rano przez błot­
nisty i pozbawiony oświetlenia od­
cinek ul. Grunwaldzkiej. Jak sam 
twierdzi, do tramwaju nie miał 
nawet zamiaru wskakiwać. (—)
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Pracownicy poszukiwani

Starszego ekonomistę planowania zaopatrze­
nia ze znajomością prac analitycznych i staty­
stycznych z co najmniej średnim wykształce­
niem i kilkuletnią praktyką — przyjmie Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Lą­
dowe- i Wodno-Inżynieryjnego, Poznań, Stary
Rynek nr 77. K8426
St. p. o. gł. księgowego zaangażuje natychmiast 
Kierownictwo Miejskiego Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Kłecku, powiat 
Gniezno. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. Biuro Zakładu Kłecko, ulica Mar-
chlewskiego 10. K8430
Każdą ilość murarzy, cieśli, malarzy, robotni­
ków oraz elektryków przyjmie do pracy na 
terenie m. Poznania Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane nr 2, w Poznaniu, Al. 
Bema 3b. Praca tylko na terenie m. Poznania.

K8441

DYREKCJA BUDOWY OSIEDLI ROBOTNICZYCH 
POZNAN - MIASTO

W POZNANIU, Plac Młodej Gwardii 6, telefon 512-16

PRZYJMUJE ZLECENIA
na nadzór inwestorski na rok 1961 nad robotami 
budowlano-montażowymi w zakresie budowni­
ctwa mieszkaniowego, ogólnego i przemysłowego 

w obrębie miasta Poznania.

Formularze zgłoszeń można odbierać w pokoju nr 23, 
I piętro lub na żadanie wyślemy listownie.

K699?

Kierownika Grupy Robót z uprawnieniami, in­
żyniera budowy, majstrów budowlanych — 
przyjmie państwowe przedsiębiorstwo budow­
lane w Poznaniu. Praca tylko na terenie m. 
Poznania. Oferty prosimy składać w Biurze 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K8442.
1 elektryka samochodowego, 1 blacharza sa­
mochodowego, 3 uczni (od 16 lat) do nauki
w zawodzie ślusarza - tokarza przyjmii
natychmiast na dobrych warunkach Spół­
dzielnia Pracy „Samochód”, Poznań, ul. Jac­
kowskiego 49. K8484
1. Inżyniera mechanika z dłuższą praktyką 

w pracy BHP na stanowisko inżyniera BHP. 
Uposażenie podstawowe do 2.200,— zł.

2. 20 kierowców autobusowych z I kat. prawa 
jazdy.

3. 70 kierowców na taksówki z I lub II kat. 
prawa jazdy.

4. 70 konduktorów tramwajowych oraz 20 kon­
duktorów autobusowych z wykształceniem 
7 klas szkoły podstawowej.

(Kierowców i konduktorów przyjmujemy tyl­
ko z terenu miasta Poznania) przyjmie do 
pracy zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne w Poznaniu. Szczegółowe warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu w 
Dziale Ewidencji Osobowej i Szkolenia. Po­
znań, ulica Gajowa la, pokój nr 15. K8504

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Kazimierza Wiel
kiego 6 m. 1. 16228g

ę
; Uczeń (ukończone 16 lat) 

‘“może się zgłosić. Stolar­
nia, Jan Kubiak, Osiedle 

..* Plewiska, ul. Krótka 4.
16079g

Ucznia ślusarsko - tokar­
skiego zatrudnię Brębo- 
rowicz, Poznań, ul. Dzier 
zyńskiego 124. 16436g
Małżeństwo pracujące z 
dzieckiem poszukuje gos-

Gosposia na plebanię 
potrzebna. Oferty do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16474g.

posi dochodzącej 
dane referencje), 
ry 43 m. 9.

(pożą-

16537g

Ucznia zawodzie ka-
Jętrączym (wyrób galan­
terii skórzanej), przyjmę. 
Pracownia kaletmcza — 
IJoznań, ul. Grudzieniec 8. 

16508g

Dnia 3 grudnia br. 
zmarł nasz długoletni 
i wzorowy pracow­
nik, przeżywszy lat 66

Tańców towarzyskich wy­
uczą. Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 2, parter.
______________ 16496g 
Mgr matematyki udziela 
korepetycji. Poznań, Rut 
kowskiego 9 m. 7. 16549g

Józef 
Kaczmarek

UNIEWAŻNIAMY 
zagubioną pieczątkę 
o treści: %
Zacb. Wydawnictwo 

„Pospress”
Spóhlzielnia Pracy 

w Poznaniu

przyjęty do pracy 
dn............ podp.............  

K8523

Kupię pokój, kuchnia, wy 
łączone lub zamienię po­
kój 50 ms na pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16526g.

Przetargi Komunikaty
Łódzkie Zakłady Sprzętu Pożarowego w Ło­
dzi, ulica Wólczańska 241, ogłaszają przetarg 
nieograniczony na regenerację wałów korbom 
wy eh do motopomp pożarniczych. W prze-ł 
targu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Nadsyłanie 
ofert do działu zaopatrzenia do dnia 10. XIL 
1960 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 12. XII. 
br., o godzinie 10. Bliższych informacji udziela 
Dział Zaopatrzenia, telefon 473-94. Przedsię­
biorstwo zastrzega sobie prawo wyboru ofe-
renta bez podania przyczyn. K851O

ZARZĄD R. S. P. Krawców 
POZNAN, Stary Rynek 92 

wzywa 
wszystkich klientów

DO ODBIOHL
usług i odzieży miarowej, nieodebranych od 
30 dni z zakładów usługowych Spółdzielni.

Ostateczny termin odbioru 20 grudnia 1960 roku.
Po tym terminie nieodebrane rzeczy zostaną 
sprzedane na pokrycie kosztów Spółdzielni. 
Podstawa prawna: K. Z. art. 495; Dz. U. nr 41/181
z 1954 r. K8552

NIERUCHOMOŚĆ
zabudowaną w Poznaniu względnie w jego 
bliskiej okolicy, nadającą się po adaptacji 
na uruchomienie zakładu pralniczego, 
poszukuje celem kupna lub dzierżawy

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA 
Poznań, ul. Skośna 16/17, tel. 22-74 i 524-93 

 K8537

Olej lniany oraz oleje zjeł 
czałe kupuję. Dolna Wil­
da 10, telefon 633-37.

16200g
Spiesznie kupię zastrzy­
ki „Campolon forte + 
Vit B12 „Bayera” amp. 
Pawłowska, Poznań, Sło 
wackiego 22 m. 11, wej­
ście z Kochanowskiego.

16823g
Kupimy wosk pszczeli i 
odpady świec kościel­
nych. Celler, Małe Gar­
bary 2. 16502g
Kupię garaż blaszany 
oraz akordeon 32-basowy. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16505g.

Sprzedaż r

Pianina od 5.000 zł sprze­
dają Magazyn Fortepia­
nów. Czerwonej Armii 39. 

 !5246g
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną. Au- 
toinformator, Poznań, O-
b‘ 16122g
Aluminiową linkę napo­
wietrzną 25 mm?, 1.000 m 
— sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16483g.
Okazja! Dużą szafę stylo­
wą (bibliotekę), korzyst­
nie sprzedam. Ul. Lam­
pego 8 m. 4. 16492g
Opony 900X24 oraz koła 
żelazne do ciągnika, kom 
olet, nowe sprzedam. 
Szymaniak, Krzywiń, po-
wiat Kościan. 24964p

Dnia 5 grudnia 1960 r. zmarła w Bogu, nasza 
ukochana babcia i prababcia, przeżywszy lat 93, 
śp.

Przetarg na budowę sali gimnastycznej 
w Strzałkowie, pow. Słupca, ogłasza Inspek­
tor Oświaty w Słupcy, woj. poznańskie. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior-* 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatnej 
Oferty należy składać do dnia 15 grudnia br. 
Inspektorat Oświaty w Słupcy zastrzega so-4 
bie prawo dowolnego wyboru oferenta. Wszel­
kich informacji w wyżej wymienionej sprawie 
udziela Inspektorat Oświaty w Słupcy. Doku-s 
mentacja kosztorysowa jest do wglądu w In-
spektoracie Oświaty. K8450

Od przeszło 20 lat chorowałem na dolegliwość 
— pocenia się nóg. Choroba była bardzo do­
kuczliwa. Na Targach Krajowych ostatnich na­
byłem odpowiedni preparat roślinny firmy 
„EWELINA” w Jastrowie, pow. Wałcz. Środek 
ten pod nazwą „Akorus - Perfektum”, bardzo 
tani, okazał się znakomity, pomógł mi w ciągu 
kilku dni. Czuję się więc w obowiązku podzię­
kować wrymienionej wytwórni chem. choćby 
z uwagi na to, że środek ten może polecić 
szczególnie osobom pracującym fizycznie.

Stanisław Wiśniewski, Poznań, 
ulica Ostroroga nr 24 m. 2.

16547g

Ł OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam samochód BMW

340 stanie
br/m, na chodzie,

do- 
wraz

z częściami zamiennymi, 
częściowo nowymi. Zyg­
fryd Ciekot, Witkowo, 
pow. Gniezno, tel. 23.

2483p
,.Sinicę Elyseć”, nową — 
sprzedam. Oferty 21239, 
Prasa, Kraków, Wiślna 2. 

K8513
Sprzedam EKG nowy, 
jednokanałowy. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Waryńskiego 22
m. 8, Szejko. K8520
Tapczany „wersalki” o- 
kazyjnie, tanio spizeda, 
przyjmuje przeróbki. Ta- 
picc-rnia — Małeckiego 33. 

16490g
Sprzedam akordeon „Ri- 
goletto” czeski, 32-baso- 
wy. Poznań, Poznańska 7 
m. 1. 16498g
Bramy, furtki, słupki par 
kanowe, kompletne opar-
Ranienia wykonuję.
Dąbrowskiego 42, warsz­
tat. 16488g
Sprzedam samochód
BMW, silnik po kapital­
nym remoncie. Wschowa,
Szklarnia. 16521g
Sprzedam bibliotekę no­
wą — jesion, cena 1.600 zł.

Futro męskie błam elki, 
kołnierz wydra (Wirginia) 
— sprzedam. Głogowska
56 m. 5. 16535g

Skórki z nutrii wygarbo­
wane i strzyżone z włas
nej hodowli. jednym
kolorze i dobrej jakości 
— sprzedam. Cena 300 zł 
za sztukę. Zgłosźenia: 
Poznań, tel. 12-00, od go-

16517gdżiny 14—15.

Kupna — sprzedaży — za 
miany mieszkań wyłączo 
nycłt pokoi sublokator­
skich poszukuje , — pole­
ca biuro Poznań, Czerwo 
nej Armii 51, w podwó­
rzu, przejście przez nlac.

16033g

Zamienię 2-pokojówe z 
kuchnią, łazienką samo­
dzielne na pokój z kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16481g.

Mgr pracująca poszukuje 
pokoju sublokatorskiego 
w Luboniu lub Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
16042g.
Zamienię pokój słonecz­
ny 16 m?, kuchnię, willę 
(centralne ogrzewanie) — 
na równorzędne, lecz nie­
co mniejsze. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16522g.

N ieruchomości

Działkę ogrodnicza 5.000 
m5, w Przeźmirowie przy 
przystanku MPK, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16261g.
Parcelę 900 ms w Krzy- 
zownikach, koniec ul. Dą 
brcwskiego przy przystań 
ku MPK sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 16%2g.
Wezmę w dzierżawę więk 
sze gospodarstwo. Szcze­
gółowe oferty „Dziennik 
Ba’tycki”, Gdańsk pod 
, 42747”. K8519
Gospodarstwo własne przy 
mieście 10 ha ziemi, 5 ha 
łąki, hodowlane, obszer­
ne zabudowania nawet 
na dwie rodziny do po­
działu sprzedam. Cena o- 
kazyjna 100.ooo zł, wpłata 
według ugody, reszta na 
raty. Adamski, Chodzież- 
Rataje (obok stadionu).

16639g
Sprzedam kurnik ogrodzo 
ny 3,5 X4,5 oraz sad 4,54 
ha (instalacja elektrycz­
na). Wiadomość: Misia - 
czyk, Bojanowo Pozn., Ko
ś ciuszki 14. 24960p

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Słupcy^ 
ogłasza przetarg na sprzedaż:
platformy 3-tonowej, cena wywoł. 11.175,— zł 
platformy 3,5-tonowej, cena wywoł. 7.500,— zł 
uprzęży dla koni szt. 2, cena wywoł. 2.425,— zł 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne. Oferty w kopertach zalakowanych należy 
składać w Zarządzie Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Słupcy, ulica Poznańska 4, do 
dnia 14. XII. 1960 r. Platformy i uprząż oglą­
dać można codziennie za wyjątkiem niedziel, 
od dnia 3. XII. do 14. XII. 1960 r., w godz. od 
10—12, w podwórzu, przy ulicy 21 stycznia 9. 
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru 

! oferenta. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
i w dniu 15. XII. 1960 r. w biurze Zarządu Spół- 
i dzielni w Słupcy, ulica Poznańska 4, o godzi-
nie 11. K8480

Prezydium M. R. N. w Zagórowie, pow. Słup* 
ca, ogłasza przetarg na natychmiastową na-» 
prawę budynku szkolnego w Zagórowie (1-pię- 
trowy, o kubaturze 2640 ms) przez sklamro- 
wanie własnym materiałem i zabezpieczenie 
tegoż przed awarią. Oferty na powyższą pra­
cę należy składać do dnia 15 grudnia br.. pod 
wyżej wymienionym adresem podając koszt 
wykonywanej pracy. W przetargu mogą brać 
udział firmy państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Prezydium MRN zastrzega sobie wy-
bór oferenta. K8533

Parcelę pod domkl 1-ro- 
dzinne (Osiedle Warszaw 
skie), 27.000 zł, półmorgo- 
we oraz morgowe blisko 
autobusu (ul. Dąbrowskie 
go) od 13.000 zł — poleca: 
Krzesiński, Świerczew­
skiego 1. , 16286g

Suknie szyjemy (szyk i 
krój gwarantowany). „Fe 
rama”, Fredry 3 m. 7.

15528g
Odfilcowuję skóry 
Racławicka 75 (
wald). ____

■ lisię. 
(Grun- 

16552g
Szybkie gotowanie na ga­
zie (trzykrotnie prędzej) 
zapewni jedynie przerób­
ka palnika kuchenki. 
Wykonuje wyłącznie war­
sztat „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego o, tele­
fon _ 422-77.___ _____  
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
lisie, nutrii, inne futer­
kowe. Adam Czyż. Po­
znań, Mokra 17a, naroż­
nik Wronieckiej (od Sta-

Zgubiono złoty zegarek 
damski (kostka) pamiąt­
kowy dnia 4 grudnia po 
południu, trasa Orzeszko 
wej—Dworzec Zachodni — 
tramwaj 12 do Dębca—Cze 
chosłowacka. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Reya

Sprzedam połowę parceli 
pod domek bliźniaczy 
przy Grunwaldzkiej, za 
Ostioroga. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16471g.

Zamienię 3 pokoje samo­
dzielne komfortowe, tele­
fon, I ptr. — na 2 miesz­
kania: pokój, kuchnia, sa 
modżielne plus pokój. O-

10. 16791g

Zgubiono świadectwo Za­
sadniczej Szkoły Zawo­
dowej Budowlano-Drzew- 
nej wystawionej przez 
Zasadniczą Szkołę Budów 
lano-Drzewną w Poznaniu 
na nazwisko Bogdan Ga- 
dziński, Romanowo Dol­
ne, pow. Czarnków.

2484p

Działkę budowlaną we 
Wrześni — sprzedam. Wia 
domość: Września, Leni-

Ogłoszeń, Ogłoszeń,
3 dla

ferty BiuroOferty Biurp 
Świerczewskiego 
16523g.

3 dla i Świerczewskiego 
16499g. 15995gtego Rynku).

Katarzyna Komorniczak
z domu Gdeczyk

Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążone 
WNUKI I PRAWNUCZKI

na 29, m. 10. 16472g Sklep motoryzacyjny 
sprzedam względnie przyj 
mę wspólnika. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 16129g.

+
Dnia 3 grudnia 1960 r. zmarła po długich, 

lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra-

Poznań,

Pogrzeb 
cmentarza

odbędzie się we wtorek, 6 grudnia br., o godzinie 14 z kaplicy 
na Juńikowie.

RODZINA
Poznań, Karwowskiego 24.

Pogrzeb odbędzie 
się w środę, 7 bm., 
o godzinie 10,50 z ka­
plicy cmentarnej na 
Juńikowie.

Z DOMU JESKE

Stanisław Bańkowski

w dniu 3 grudnia 1960 r. po ciężkich cierpieniach, zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, nasz drogi i troskliwy ojciec, 
dziadek, teść, brat i wujek, śp.

DYREKCJA
Banku 

Inwestycyjnego 
16810g

mentami św., nasza najukochańsza 
ściowa, ciocia, babcia i prababcia, 
lat 82, śp.

Maria Cofia
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7

matula, te- 
przeżywszy

hm., o go-

W dniu 2 grudnia 1960 r. zakończyła nagle swój pracowity żywot, po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza naj­
ukochańsza, jedyna mateczka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 63, śp.

Gertruda Pelagia Kaczmarek
W nieutulonym smutku

DZIECI, SYNOWE, ZIĘCIOWIE I WNUKI 
Opalenicka 71. • 16754g

erner. długoletni członek Komisji Kwal. Cechu Kuchmistrzów, 
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się 
tarza na Jeżycach.

ŻONA Z

w środę, 7 bm., o godzinie 14,50 z kaplicy emen-

W głębokim smutku pogrążeni
DZIEĆMI, ZIĘCIEM, SYNOWĄ I RODZINA

16836g

dzinie 10,30 z' kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
W nieutulonym smutku pogrążona

16808g

W dniu 4 grudnia 1960 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., moja najdroższa żona, 
nasza ukochana córką, wnuczka, siostra, bra­
towa, szwagierka i ciocia, śp.

Krystyna Paprzycka
z domu Komorra

Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go- 
ddzinie 14,30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W smutku pogrążony 
MĄZ Z RODZINĄ 

16783g

Dnia 4 grudnia 1960 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 69, śp.

Marcin Antkowiak
powstaniec wlkp., emeryt DOKP, odznaczony 
Wlkp. Krzyżem Powstańczym oraz Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm., 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Juńikowie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA I RODZINA
Poznań, Gwardii Ludowej 51. 16826g

Kupię domek jednorodzin 
ny z ogrodem. Szczegóło­
we oferty z ceną Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 16484g.

Dnia 4 grudnia 1960 zmarł, opatrzony

Garbuję, farbuję wszel­
kie skóry futerkowe. A. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14, dojazd tramwa­
jami 9, 11, 15, 16. 16654g

Sakramentami św., przeżywszy lat 90, śp.

Stanisław Witkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­

dzinie 11,10 z kaplicy cmentarza na Juńikowie.
O tym donosi stroskana

ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ
16803g

Dnia 4 grudnia 1960 r. zmarła po długoletniej 
chorobie, przeżywszy lat 66, nasza ukochana 
matka i babcia, śp.-

Maria Wilanowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.
O powyższym zawiadamiają

SYNOWIE Z RODZINAMI
Poznań, Kosińskiego 5. 16819g

Dnia 4 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
mamusia, córka, siostra i babcia, przeżywszy 
lat 58, śp.

z Kujawów

Janina Łańska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm., 

o godzinie 10,50 na cmentarzu junikowskim.
O tym zawiadamiają nieutuleni w żalu
CÓRKI, ZIĘĆ, RODZICE, RODZEŃSTWO

I WNUCZKI 16825g

Wszystkim, którzy 
wzięli udział w po­
grzebie, złożyli wień­
ce i kwiaty oraz wy­
razy współczucia z 
powodu zgonu mojego 
kochanego męża, śp.

Antoniego 
Baszczyńskiego 
odznaczonego Krzy­
żem Powst. Wlkp.

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa
ŻONA Z SYNEM

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Kierowni­
ctwu Szkoły nr 23, 
Gronu Nauczycielskie 
mu, Młodzieży, Ko­
mitetowi Rodziciel­
skiemu i Opiekuń­
czemu, Przedstawicie­
lom Władz Oświato­
wych i Związkowych 
N. P. oraz wszystkim 
Krewnym, Przyjacio­
łom !• Znajomym za 
okazane współczucie 
i udział w pogrzebie, 
śp.

JADWIGI 
SĘDZIERSK1EJ
SERDECZNE 

PODZIĘKO W ANIE 
składa RODZINA 

16601g
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rawskiej trwały w pierwszym dniu spotkania do póź 
nych godzin nocnych. Tematy — oczywiście agrarne. Do­
wiedzieliśmy się wielu interesujących szczegółów z dzie­
dziny przebudowy ustroju rolnego.

/Czechosłowacja posiada 7 
milionów ha użytków 

rolnych, z czego w tej chwili 
90 procent w sektorze uspo­
łecznionym. Resztę ziemi uprą 
wiają drobni posiadacze, prze 
ważnie w okolicach podgór­
skich. Do spółdzielni produk­
cyjnych należą gospodarstwa 
różnej wielkości. Krótko mó­
wiąc — Jednodne Zamedel- 
skie Drustwa zrzeszają wszyst 
kich bez wyjątku producen­
tów rolnych w danej wsi.

Bpczątek jak wszędzie nie 
był łatwy. Koncentracja zie­
mi i innych środków produk­
cji dokonywała się z pewnymi 
oporami, wynikającymi z 
chłopskiego konserwatyzmu 
Pod koniec 1949 r. pracowało 
zaledwie 28 spółdzielni, czte­
ry lata później już 1/3 ziemi 
znajdowała się we władaniu 
JZD. Jak do tego doszło? W 
bardzo prosty sposób. W pa­
rze z organizacją Drustw, 
szła mała i duża mechaniza­
cja procesów produkcyjnych. 
Nieprzerwanym nurtem pły­
nęły na wieś najnowocześniej 
sze urządzenia, maszyny, na­
rzędzia i mechaniczna siła po 
ciągowa. Praca stawała się 
lżejsza, efekty lepsze, perspek 
tywy zachęcające.

Przykład działa lepiej od 
słów i apelów — jak mówią 
dziś Czesi. Ich doświadczenia 
uczą, że tak jest w istocie 
Konkretne przykłady spowo­
dowały, że w latach 1955/58 
nastąpił przełom w poglądach 
ustrojowych wśród mieszkań­
ców wsi. Do końca 1959 roku 
rolnictwo czeskie prżeszło w 
zasadzie na tory gospodarki 
wielkotowarowej.

Zmniejsza się ilość
TT/ rezultacie w dniu 1 stycz 

nia 1960 roku istniało w 
Republice 12.400 spółdzelni 
produkcyjnych, w lipcu — 
11,150, a obecnie 9 tysięcy. 
Co się stało? Zaczęto łączyć 
mniejsze spółdzielnie. Powsta 
ją w pewnym sensie gospodar 
stwa-giganty. Po 800, 1.000. i 
więcej hektarów.

Nie żadna moda podykto­
wała takie rozwiązanie — me­
wią nam spółdzielcy — lecz 
ścisły rchunek ekonomiczny. 
Wykalkulowano bawicm, że 
wielkie maszyny i traktory 
mogą być lepiej wykorzysta­
ne, że racjonalniej można pro 
wadzić hodowlę, że zmniejsza 
ją się nakłady na jednostko 
towarową. Można natomiast 
podnosić nakłady inwestycyj 
no-budowlane, właściwiej zor 
ganizować tok pracy, podnieść 
wydajność przy niezwiększo- 
nym wysiłku, udoskonalić tech 
nikę produkcyjną. A propos 
techniki w hodowli. Oto np. 
w spółdzielni Rosenberg je­
den człowiek obsługuje 1000 
tućzników.

Czy szybki rozwój spółdzięl 
czości spowodował jakieś za­
hamowania produkcyjne?

Na to pytanie odpowiedzią 
no nam konkretnymi liczba­
mi. A więc stan pogłowia by­
dła wynosi 65 sztuk i trzody 
chlewnej 110 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. Średnia rocz 
na wydajność krowy 2.800 li­
trów mleka. Zbiory czterech 
głównych zbóż 26 kwintali, 
buraków cukrowych 345 kwin 
tali z hektara. Liczby impo­
nujące i przekonywające. 
Wskazują one, że nię było za-

Yma Sumac 
przyjedzie do [niski

Już dwukrotnie odkładany 
był przyjazd do Polski feno­
menalnej śpiewaczki peruwiań 
skiej Ymy Sumac. Powód? 
Yma Sumac przebywa obecnie 
w Związku Radzieckim. Jej 
występy cieszą się ogrom­
nym powodzeniem i dlatego 
zdecydowała się przedłużyć 
swój pobyt w tym kraju o 
dalsze 3 miesiące. Do Polski 
przyjedzie dopiero 10 marca 
1961 roku.

Przed kilkoma dniami przed 
stawiciel „Pagartu” podpisał 
w Moskwie umowę ze słynną 
śpiewaczką. Da ona w na­
szym kraju 10 koncertów, (le)

hamowań, lecz wręcz odwrot­
nie. Razem z kolektywizacją 
wyrastała produkcja i docho­
dy rodzin chłopskich.

Wizja przyszłości 
p od koniec bieżącej pięcie 
1 łatki przewiduje się 

wzrost plonów zbóż do 30 
kwintali z ha. Pogłowie bydła 
wzrośnie do 86 sztuk i trzody 
chlewnej do 130 sztuk na 100 
ha. (średnio dla całego ob­
szaru Republiki). Wskaźniki 
całkiem realne, gdyż w wielu 
spółdzielniach już dziś istnie­
je taki właśnie poziom.

Wszystko to zamierza się 
osiągnąć przy pomocy zwięk­
szonej hodowli i znaczniej­
szych zasobów nawozu orga­
nicznego, szerokiego stosowa­
nia kompostów, zwiększonego 
nawożenia mineralnego do 13? 
kg na hektar w czystym 
składniku (obecnie 65 kg). Dla 
mwentarza zabezpiecza się już 
bazę paszową. Pod kukurydzę 
np. przeznacza się w 1961 ro­
ku 600 tysięcy hektarów. Nad 
wyraz to wszystko zharmoni 
zowane, skoordynowane, a wy 
konanie zapewnione odpowied 
nimi nakładami.

W Czechosłowacji (tak jak 
i u nas) odczuwa się brak 
siły roboczej na wsi. Ale od 
czego mechanizacja, która w 
tej chwili jest dla nas impo­
nująca. Jeden traktor obsłu­
guje 100 ha ziemi, w 1965 
roku przypadać będzie tylko 
na 35 ha. W tym samym cza 
sie spółdzielnie dysponować 
będą 6 tysiącami kombajnów 
buraczanych i ziemniacza­
nych, 7 tysiącami kombajnów 
zbożowych i tyluż suszarnia­
mi do ziarna, 5 tysiącami kom 
bajnów do suszenia lucerny, 
koniczyny i traw.

Podobnie w hodowli. Każda 
spółdzielnia posiadać będzie 
kuchnię paszową i mechanicz 
ny transport wewnętrzny, tu- 
dz;eż dojarki elektryczne - 
jedną na 20 krów. Nastąp? 
całkowita elektryfikacja i k? 
nalizacja wsi. Zamierza się

wprowadzić dwuzmianową pra 
cę w hodowli, co niektóre 
większe spółdzielnie już prak 
tykują. Każda zmiana pra­
cuje średnio po 6—7 godzin 
na dobę.

Zabezpieczona starość
Czas pracy wraz z innymi 

udogodnieniami — wodociągi, 
kanalizacja, prąd, kuchenki ga 
zowe w domach, stałe kina 
we wsiach — posiada swoją 
społeczną wymowę. Stabiliza­
cja gospodarcza Drustw po­
zwoliła również na zmianę 
czasokresu wynagradzania 
członków. Wartość gotówkową 
dniówki obrachunkowej wy­
płaca się miesięcznie. Tylko 
naturalia rozlicza się raz w 
roku. Członek spółdzielni pra­
cujący np. w hodowli zarabia 
miesięcznie 1200 koron. Dla 
porównania: męskie półbuty 
wyjściowe kosztują 110—150 
koron.

Nie bez znaczenia społeczne­
go jest także definitywne roz­
wiązanie problemu emerytur 
dla członków. Każdy spółdzie! 
ca opłaca składkę roczną w 
wysokości 50 koron, by po 
ukończeniu 65 roku życia otrzy 
mywać rentę starczą — 400 
koron miesięcznie. Podobnie 
na wypadek inwalidztwa — 
przy tej samej składce.

Rozmowy z czeskimi rolni- 
kami-druhami (od Drustwa), 
jakich przeprowadziłem co naj 
mniej z tuzin, wskazują, że są 
oni zadowoleni z pracy zespc 
łowej. Niektórzy nawet, m. in. 
w Troubkach i Henczlowie 
powiadają: „Szkoda, że tak pó 
źno podjęliśmy decyzję”. Nie 
oznacza to bynajmniej, że we 
wszystkich czeskich spółdzie1 
niach jest już idealnie. Kole­
dzy czescy nie ukrywali wca­
le faktu, że w Republice ist- 
nie^e 500 spółdzielni deficyto­
wych. Odsetek dość znaczny. 
Niemniej jednak wszyscy są 
przekonani, że do 1965 roku 
będą one wyprowadzone z im 
pasu. Nie ma powodu by w to 
wątpić.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

POZNAŃ W CZOŁÓWCE
Rozmowa z prezesem PZLA — 

Czesławem i"orys?em

W niedzielę odbyło się walne zgromadzenie Poznańskiego 
Okręgowego Związku Lekkiej Atletyki, na którym, 

ustępujący zarząd złożył obszerne sprawozdanie z działal­
ności za lata 1959—1960. Licznie przybyli delegaci klubów 
udzielili ustępującym władzom okręgowym absolutorium 
i wybrali nowy zarząd. Prezesem po raz siedemnasty zo­
stał p. Jan Marcinkowski...

Mgr B. Ryba 
przewodniczącym 

Poznańskiego KKFiT
Stanowisko przewodniczące­

go Poznańskiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
objął mgr Bogusław Ryba.

Mgr. B. Ryba po ukończeniu 
w 1953 roku studiów w Wyż­
szej Szkole Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu przez 5 
lat był starszym asystentem 
katedry teorii wychowania fi 
zyczncgo poznańskiej uczelni. 
Po czym od 1958 roku aż do 
chwili powołania na nowe 
stanowisko był sekretarzem 
Komisji Sportu i Turystyki 
Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

I. Patrzykont 
trenuje kadrę

Janusz Patrzykont po rezygna­
cji z prowadzenia treningów I-li- 
gowego zespołu koszykarzy Lecha 
objął treningi — jak już infor­
mowaliśmy w Technikum Kolejo­
wym i z zespołem A-klasowej 
drużyny KKS Stella Gniezno.

Obecnie Januszowi Patrzykon_ 
towi powierzono opiekę nad ka­
drą narodową koszykarek. Pier­
wszym zadaniem nowego trene­
ra kadry będzie przygotowanie 
naszej renrezentacj.i kobiecej do 
meczu z Włoszkami. Spotkanie to 
odbyć się ma 28 bm. w Warsza­
wie. (w)

A. Brzeżańczyk 
trenerem Warty

Dotychczasowy trener piłkarzy 
Stali Mielec, która w tym roku 
zaawansowała do I ligi, a były 
piłkarz poznańskiego Lecha — 
Antoni Brzeżańczyk, jeden z nie­
licznych w kraju trenerów piłkar­
skich I klasy objął 1 bm. treningi 
z piłkarzami III-Mgowej Warty.

KOSZYKÓWKA
I LIGA MĘŻCZYZN

Lech — Legia 72:69
Lech — Polonia 72:68

Warta — Polonia 59:65
Warta — Legia 60:92 

AZS Toruń — Wisła 65:77 
AZS Toruń — Sparta 85:46
Wybrzeże — Sparta 62:56
Wybrzeże — Wisła 68:76

Społem — Śląsk 71:79
Społem — AZS Warszawa 71:87

Łódzki KS — AZS Warszawa 68:79
Łódzki KS — Śląsk 66:86

TABELA

Grudzień

6
imieniny 

Mikołaja, 
Emiliana

Słońce:

wtorek wsch.: g. 7.46 
zach.: g. 15.40

Teatru
OPERA — g. 19 „Konrad Wallen­

rod” (kończy się ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 „Potęga ciemno­

ty” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Łowcy głów” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń­

czy się ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11 „Tygrys tań­

czy dla Szu-Hin” (kończy się ok. 
g. 12—12.30)

SATYRY — g. 20 „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Lekarz mimo woli” 
rOBRZYCA — „Pamiętnik Anny 

Frank”
GNIEZNO — „Calineczka”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „Szatan z 7 klasy” (polski, 
10 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Aktorka księcia pana” 
(radź., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 „Siedmiu samurajów” (jap., 
14 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
„Oni ocalili Londyn” (ang., 14 1.); 
g. 20.15 „Dama z pieskiem” (radź., 
16 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16, 18, 20 „105 procent 

alibi” (CSRS, 16 1.)
MINIATURKA '-g. 15.45, 18, 20.15 

„Sierioża” (radź., 12 1.)
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

„Wesoła orkiestra” (ang., 10 1.)
OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Chcę być 

gwiazdą” (franc., 16 1.)
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Wa­

let pikowy” (polski, 16 1.)
PIAST — g. 17, 19.30 „Los czło­

wieka” (radź., 16 1.)
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 —

II seria, godz. 20.15 — I i II seria 
„Nędznicy” (niem.-franc., 14 1.)

SCALA — g. 16, 18. 20 „Przez zie­
loną granicę” (CSRS, 14 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20.15 „Trzy 
czwarte słońca” (jugosł., 12 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 „Lekcja mi­
łości” (szwedzki, 18 1); godz. 15 
„Mój wujaszek” (franc., 12 lat), 
seans z prelekcją zamknięty; g. 
19 „Mój wujaszek” (seans z pre­
lekcją otwarty)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Nie­
zwykły świadek” (NRF, 14 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne
ZNICZ (LASEK) — g. 19 „Przysta­

nek na peryferiach” (CSRS, 18 I.)
FOTOPLASTIKON — „Pod uro­

kiem Andaluzji”;

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Potrójne we 

sele”, Polonia: „Słońce świeci dla 
wszystkich”; KALISZ — Stylowe: 
„Niezastąpiony kamerdyner”, Wol­
ność: „Spokojny człowiek”; LE­
SZNO — Panorama: „Pół żartem, 
pół serio”; OSTRÓW — Roma: „Te 
legraficzny pojedynek”, Słońce: 
„Zbuntowana orkiestra”; PIŁA — 
Iskra: „Premiera odwołana”, Lot­
nik: „Siostry” — I część.

pedagogiczna; 17.45 — Koncert Po­
znańskiej Piętnastki Radiowej; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 18.50 
— Aud. aktualna; 19.05 — Uniwer­
sytet Radiowy; 19.15 — Kalejdo­
skop kulturalny; 19.42 — Charles 
Gonod „Mireille”, oprać.; 20.50 — 
Komentarz akt. J. Matuszyńskie­
go, 21.27 — Sport i wyniki „Totali­
zatora Sportowego”; 21.40 — d. c. 
opery; 22.50 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 17, 19, 21, 23.50.

T e^ewi-zia
POZNAŃ

20 — Występ Państw. Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR (W-wa);

KATOWICE
— nieczynna.

Wns*anny

W obradach uczestniczył m. 
in. prezes Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki — Czesław 
Foryś, z którym przeprowa­
dziliśmy krótką rozmowę.

— Jak ocenia Pan przebieg 
obrad?

— Wyjątkowo korzystnie. 
Wypowiedzi licznych repre­
zentantów, również mniej­
szych ośrodków waszego wo­
jewództwa, podyktowane były 
przede wszystkim ogólnym roz 
wojem i dobrem „królowej 
sportów”. A przecież zupełnie 
inaczej było jeszcze kilka lat 
temu.

— Co sądzi Pan o pracy 
wielkopolskich lekkoatletów?

— W działalności szkolenio­
wej — duży postęp. Widać że 
do pracy tej włączyły się sek­
cje terenowe. Jest to bardzo 
wskazane. Nie można przecież 
obarczać pracą szkoleniową 
wyłącznie niewielki aktyw za­
rządu i komisji POZLA.

— Jaką — zdaniem Pana — 
zajmuje pozycją nasz okrąg w 
stosunku do innych w skali 
ogólnokrajowej?

— Okręg poznański pracuje 
organizacyjnie bardzo spraw­
nie, jest jednym z najlepiej 
działających, o ile nie pierw­
szym pod tym względem. Rów 
nież pod względem wyczyno­
wym POZLA znajduje się w 
czołówce, a przecież ma groź­
nych konkurentów. PZLA sta­
rać się będzie powierzać rów­
nież Poznaniowi ważniejsze, 
międzynarodowe imprezy, któ­
rych tak gorąco domagają się 
lekkoatleci i tysiączne rzesze 
entuzjastów tej dyscypliny 
sportowej.

Takie spotkania, które nie 
koniecznie muszą się zawsze 
odbywać w stolicy Wielkopol­
ski, pozwolą na „wyłowienie” 
najzdolniejszych zawodników.

— Czy biegi organizowane 
w ramach Małej Olimpiady — 
„Głosu” spełniają swoją rolą 
propagandową?

— Jak zdołaliśmy osądzić, 
na przestrzeni lat, biegi te gro 
madzą zawsze duże zastępy 
młodzieży, przeważnie biega­
czy, co daje nam możność wy­
boru najbardziej utalentowa­
nych. Zresztą z tych imprez 
wyszło już wicie nieprzecięt­
nych lekkoatletów. Chętnie 
widziałbym więcej tego rodza­
ju zawodów w kraju, przepro­
wadzanych z takim wielkim 
rozmachem. Życzę „Głosowi” 
i POZLA dalszych w tym kie­
runku sukcesów.

Rozmawiał:
TADEUSZ PACZKOWSKI

1. Lech Poznań 18:0
2. Śląsk Wrocław 16:2
3. Wisła Kraków 16:2
4. Legia Warszawa 16:2
5. Polonia Warszawa 14:4
6. AZS Warszawa 14:4
7. Wybrzeże Gdańsk 13:5
8. AZS Toruń 12:6
9. Sparta Nowa Huta 11:7

10. Warta Poznań 11:7
11. Społem Łódź 11:7
12. Łódzki KS 10:8

671:536 
627:526 
660:600 
705:633 
586:565 
662:615 
599:612 
574:578 
531:645 
560:636 
540:648 
588:673

I LIGA KOBIET
AZS -'AWF — Lech 93:29

Wisła — AZS Poznań 33:37
Polonia — Wawel 55:47
Olimpia — Gwardia 37:36

TABELA

1. AZS-AWF
2, Polonia Warszawa
3. Wawel Kraków
4. Lech Poznań
5. Olimpia Poznań
6. Gwardia W-wa
7. AZS Poznań
8. Wisła Kraków

12:0 460:272
10:2 314:302
10:2 332:275 
9:3 282:323 
9:3 247:289 
8:4 254:278
7:5 277:327
7:5 209:309

II LIGA MĘŻCZYZN
Slęza — Polonia J. Góra 68:56 

Lech II — Polonia L. 67:63
AZS Wrocław — Lechia 68:44
Gwardia — AZS Poznań 75:68

Górnik — Olimpia 68:66
Ostrovia — Śląsk II 59:58

Ostrovia — Polonia L. 78:59 — mecz 
zaległy 

TABELA

1. Gwardia Wrocław
2. Olimpia Poznań
3. AZS Poznań
4. Górnik Wałbrzych
5. Lech 11 Poznań
6. Śląsk II Wrocław
7. Lechia Z. Góra
8. Slęza W'rocław
9# Polonia Leszno

10. Polonia J. Góra
11. AZS Wrocław
12. Ostrovia

20:2 768:620 
20:2 721:551 
20:2 761:611 
20:2 785:707 
18:4 717:703 
16:6 636:651 
15:7 627:721 
15:7 627:721 
14:8 621:753 
13:9 628:776 
13:9 652:676 
13:9 636:744

II LIGA KOBIET

Lustrzanka — Unia 53:43
AZS — Slęza 37:40

Lech II — Energetyk 48:41 
Odra — Lubuszanka 41:38

Krzysztof — Sokół Piła — przeło­
żony

TABELA

1. Slęza Wrocław
2. AZS Wrocław
3. Lustrzanka W-wa
4. Lech II Poznań
5. Energetyk Poznań
6. Lubuszanka Z. G.
7. Unia Racibórz
8. Odra Wrocław
9. Krzysztof Wałbrz.

10. Sokół Pila

18:0 513:23# 
17:1 549:358 
15:3 390:376 
14:4 400:391 
14:4 485:481 
11:7 329:489 
11:7 403:491 
11:7 371:488 
10:8 297:359 
10:8 431:409

BOKS

I LIGA

Padio
PROGRAM I (Poznań)

M — „Radiostacja harcerska”; 
14.15 — Koncert dla dzieci; 15.10 — 
Dla młodzieży szkolnej; 15.30 — 
Koncert rozrywkowy; 16.05 — „Kur 
tyna w górę”; 16.35 — Gra zespół 
F. Górkiewicza j 17 — „Co wam 
się najbardziej w tej audycji po­
doba”; 17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 
— Reportaż; 18.25 — Kurs nauki 
jęz, ros.; 18.40 — Skrzynka ubez­
pieczeń dobrowolnych PZU; 19 — 
Dzieło Chopina w świetle wypo­
wiedzi 1 komentarzy; 19 40 — Śpie­
wa „Mazowsze”; 20.26 — Sport; 
20.30 — „Freuda teoria snów”; 21.46 
— Melodie rozrywkowe; 22 — Gra 
orkiestra taneczna PR; 22.40 —Wir 
tuozi muzyki rozrywkowej;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
1S, 21, 23.50;

PROGRAM H (Poznań)

14 — Muzyka dla wszystkich; 
14.40 — Aud. K. Kummera z cyklu: 
„Jacy jesteśmy”, „Mój dom”; 15.05 
— Utwory fortepianowe kompozy­
torów ros.; 15.30 — Dla dzieci opo­
wiadanie L. Woźnickiej; 16 — Kon 
cert życzeń; 16.30 — Sport; 16.40 — 
W tanecznym rytmie; 17.20 — Na 
fali melodii; 17.40 — Pogadanka

Kl.UB STUDENCKI „OD NOWA” 
ul. Wielka 1 — Wystawa grafiki 
E. Maldzisa — wystawa czynna 
w godz. od 16—22

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich, połączone ze sprze­
dażą dzieł. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

MUZEUM NARODOWE — Wysta­
wa prac z Ogólnopolskiej wy­
stawy Biennale Grafiki w Kra­
kowie — wystawa czynna w 
godz. od 9—15.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa malarstwa Józefa Fliegera 
— czynna w godz. od 10—18.

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 
SZTUK PLASTYCZNYCH — Al 
Marcinkowskiego 29 — Sztuka 
ludowa Lubelszczyzny — wysta­
wa czynna od g. 10—18

Koncertu
AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 

jazzowy zespołu Ptaszyna — Wró 
blewskiego.

Dnżuru nełnia

Ostateczna tabela 
rundy jesiennej

Zaległe spotkanie o mistrzostwo 
poznańskiej ligi piłkarskiej, roze­
grane pomiędzy jarocińską Victo- 
rią i Polonią — Leszno zakończyło 
się wynikiem 3:3 (2:2). Dzięki te-

Stal — Wybrzeże 13:7
ŁTS — Legia 11:9 

Polonia — BBTS 8:12 
Gwardia — Prosną 13:7

TABELA

mu remisowi 
strzem rundy

Polonia została mi- 
jesiennej.

1. Polonia Leszno
?. Grunwald Poznań
3. Polonia Poznań
4. Sparta Szamotuły
5.
6.
7
8.

Sparta Oborniki 
Polonia N. Tomyśl 
Dyskobolia Grodzisk 
Zjednoczeni Wrześn

9. Włókniarz Kalisz
10 Obra Kościan
U. Yictoria Jarocin
12. Prosną Kalisz
13. KKS Kępno
14. Rawicki KKS

17:9
16:10 
15:11 
15:11
15:11
15:11 
14:12 
14:12
12:14
12:14
11:15

9:17 
9:17 
8:18

26:17 
32:18 
24:14 
29:25
17:13
16|15 
33:17
28:33 
32:22 
26:33 
22:23
16:33 
10:31 
10;24

W Toto-Lotku

1. Stal Stalowa Wola
2. BBTS Bielsko
3. Wybrzeże Gdańsk
4, Gwardia Łódź
5 Legia Warszawa
6. Prosną Kalisz
7. ŁTS Łabędy
8. Polonia Gdańsk

10:2
10:4
8:6
7:7
6:6
6:8 
6:8 
1:13

81:39 
83:65 
74:64 
68:78
72:18 
65:75 
64:74 
45:95

II LIGA
GRUPA I 

Burza — Warta 12:8 
Gedania — Pogoń 15:5 
Zawisza — Stal 17:3

1. Zawisza Bydgoszcz
2. Gedania Gdańsk

| 3. Burza Wrocław
4 Pogoń Szczecin
5. Warta Poznań
6. Stal Kutno

GRUPA II

7:3 
6:4 
6:4 
4:6 
4:6

63:35 
58:42 
49:51 
45:53 
39:61

3:7 41:53

Budowlani — Hutnik 10:10
Błękitni — Astoria 11:9
Carbo — Pafawag 13:7

PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 
NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbary nr 17, 
telefon nr 540-04.

AFTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

wylosowano: 1 (bobsleja), 7 
(dżudo), 9 (hokej na lodzie). 
28 (rzut oszczepem), 33 (skok 
wzwyż), 44 (tenis) oraz dodat 
kowo 46 (wioślarstwo^.

tu „Koziołkach"
wyl*ęownq; 1, 10, 12, 31, 39.

1. Hutnik N^wa Huta
2. Astoria Bydgoszcz
3. Carbo Gliwice
4. Budowlani Poznań
5. Błękitni Kielce
6. Pafawag Wrocław

7:3
6:4
6:4
5:5

58:40
54:46
49:51
50:50

4:6 44:54
2:8 40:58

PUCHAR JUNIORÓW
Lublin — Poznań 14:8 
Łódź — Gdańsk 12:10

PIŁKA NOŻNA

SPOTKANIE TOWARZYSKIE 

Eloe Budapeszt — Lech 3:1


